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Komuniści ogłosili strajk
Wiece I zebrania studenckie w  spraw ie czesnego

N a  dzień dzis ie jszy  komuniści 
proklam ował* genera lny strajk  
protestacy jny na wszystkich w yż 
szych uczelniach w  W arszaw ie, 
jako protest przeciwko zbyt w y ­
górowanym  opłatom. Strajkow i 
przeciw staw iła  się m łodzież na­
rodowa, uważając, że je s t  to osta­
teczny środek w alk i dotychczas 
nieaktualny,

W  dniu w czora jszym  w yw ro­
tow cy usiłowali rozrzucać na U- 
n iw ersytecie ulotki, nawołujące 
do strajku N arodow cy nie do­
puścili jednak do kolportażu, o- 
debrali w szystk ie n iem al druki i

N A S Z E  A B C

Pow rót 
do śm ietnika

( j )  Ostatn i numer pisma A l ­
fred a  Rosenberga „N ationa l -ao- 
cia listische M onatshefte“  p rzy­
n iósł artykuł, g lo ry fiku jący  g łoś­
nego ongi filo zo fa  - m aterja li- 
stę z  końca X IX  w. —  Ernesta 
Haeckla.

Haeckel —  rrzy pomnimy to 
■ -zytelnikom, był rodzajpm nau­
kowego agitatora, który, stojąc na 
gruncie m ateria lizm u i darwm iz- 
mu, w yc iąga ł z  nich skrajne kon­
sekwencje, tak skrajne, że K aro l 
D arw in  napisał kiedyś do n iego : 
„D rżę , gdy  patrzę na pańską od­
w agę ".

N azw isko Haeckla było sztan­
darem w szy st sich  m aierja listów . 
w olnom yślic ie li (na  9 la t przed 
śm iercią Dorzucił o fic ja ln ie  reli- 
g ję  rn rześc ijanską j, zwolenników  
ewolucjonizm u, sam orodztwa itd- 
D ziś  w szyrtk ie  je g o  teorje  leżą w 
gruzach Postęp  nauki obrócił w 
n iwecz ro jem a Haecklistów, je d y ­
nie konserwaty wne na polu teo r jj 
m ózgi bolszew ickie uparcie trzy ­
m ają  się przestarzałych  doktryn.

Skąd w ięc  nagły  pow rót do 
Hue^kia w N iem czech, w  kr&ju 
N arodow ego Socjalizm u, waiczą- 
rvm  o tr iu m f ducha nad m aterją, 
głoszącym  krucjatę przeciwko bol- 
szew izroow i?

s9 przyczyny tego z ja w i­
ska.

Słui zne dążenie do elim inacji 
żydów  z  życ ia  niem iecki -go, któ­
re przesiąkło do głęb i obcym e le­
mentem. skłam ało h itlerow ców  do 
rozw ijan ia  koncepcji rożn ie raso­
w ych, pojm owanych b iologiczn ie, 
przyrodniczo, przez co naw iązy­
w a ły  się n ici pokrew ieństwa z 
zoologicznym  tvpem m yślenia, któ 
ry  rtp rezen tow ał Haeckel.

Uczucie upokorzenia, w ywołane 
p rzegraną w ojną szukało lekar­
stwa w  am bitnej tezip, że cala 
cyw iliza c ja  europeiska została 
zbuaowana w yłączn ie  przez rasę 
nordycką, której reprezentanci 
(oczyw iście^  N iem cy ) są bardziej 
w artościow i od „b ękarc ich " na­
rodów  romańskich i słow iańskich. 
T o  rozw in ięc ie  tezy rasow ej nie 
z gadzi się wprawdzie z ewolu- 
cjonizmem Haeckla, a le operuje, 
podobnie jak  i on, analogjam i 
św iata  zw ierzęcego, czego dowo­
dem jes t choćby hitlerowska euge 
n ik t s tery lizacy jno, traktu jąca 
ładzi na wzór zw ierzą t hodowla­
nych.

W reszc ie  —  trag iczne rozbicie 
reL g ijn e  w  N iem czech skłania 
h itlerow ców  do szukania w yjśc ia  
pnza wyznaniam i chrześcijańskie­
mu nawet wbrew  nim A ponie­
waż trudno, mimo wszystko, po­
w rócić do w iary w Wotana, część 
narodowych socja listów  chce o- 
siągnąć jedność narodowa przez 
negację w szelk iej r e lig ji  i znów 
tra fia  na Haeckla jako na ducho. 
w ego wodza

Można rozumieć tę traged ję  na­
rodu niem ieckiego, nopodobna 
wszakże przeoczyć, żo w id eo log ji 
h itleryzm u istn ie ją  niepokojące 
rysy, grużące zawaleniom  się ca­
łego gmachu.

Znikają tam coraz bardziej ha­
sła idealistyczne, hasła spraw ie­
d liwości społecznej, w alk i z ma­
teria lizm em , odrodzenia duchowe­
go. Zam iast n,ch w idzim y rene­
sans m ilita r) zmu oraz powrót do 
m a lerja listycznego  pogaństwa.

H itleryzm  ma swą w ielka kartę 
w  h istorji N iem iec. Dał im z jed ­
noczenie. wzrost dumy i godności 
narodowe!. s ile  wojskowa, roz-

2 Polacy w niewól i włoskiej
P. Tadeusz Medyński jest warszawianinem

R ZYM , 19.2. Agencja  S le fan i 
doniosła w czora j, iż  wśród jeń ­
ców w ziętych  w  czasie ostatnich 
walk o górę Am ba Aradam  znaj- 
du. e się dwóch europejczyków : 
jeden lekarz i jeden dziennikarz.

O św iadczyli oni, że są narodowo­
ści polskiej.

M A K A L L E . 18.2. ( P A T ) .  Im io­
na i nazwiska dwóch Polaków , 
k tórzy dostali się do n iew oli w ło­
skiej podczas bitwy pod Amba

Pobicie Blui îa
Prowokacją lewicy?

P A R Y Ż , 19.2. —  Podczas pierw 
szego przesłuchania Leon Blum 
odm ówił wszelkich zeznań co dc 
sprawców  pobicia i ośw iadczył, że 
nie zleży  na nich skargi. W edług 
op in ji kół praw icowych, takie sta 
nowisko Bluma potw ierdza przy­
puszczenie, iż  pobicie czerwonego 
bogacza było prowokacją „F ron tu  
Ludow ego", w  celu um ożliw ienia 
późn iejszych represyj wobec orga

n izacyj praw icowych.

A R E S Z T O W A N I Z A P R Z E C Z A J Ą  
U D Z IA Ł U  W  P O B IC IU  B LU M A  

P A R Y Ż , 19.2. ( P A T ) .  Sędzia 
śledczy przesłuchał dzis ia j rano 
dwóch przypuszczalnych uczestni 
ków napaści na Leona Bluma, nie 
jak iego A ragona  i Duranda. Obaj 
tw ierdzą, iż  nie b ra li żadnego u- 
dzialu w zajściu.

Śmierć 6 letników
podczas m anew rów

H A Y R E , 19.t . ( P A T ) .  —  Su 
m olot angielski, od którego o trzy­
mano tu sygnały S. O S., spadł 
do morza w odległości 2 kim. od 
Havru. Jednego z czterech człon­
ków załogi .samolotu udało się 
uratować. .Test to podobno samo­
lot bombardujący, który brał u- 
dział w manewrach.

LO N D Y N , 19. 2. (P A T . ) .  Sa­
m olot angielski, należący do 10-j 
eskadry, k tórej baza znajduje się 
w  Boscombe Do>vn, spadł dziś 
rano w  pob l’ żu Perers fie ld  Hants 
w hrabstw ie Sussex. T rze j człon­
kow ie za iogi ponieśli śm ierć Jest 
to ju ż drugi wypadek od chw ili 
podjęcia w czora jszych  m anewrów 
lotniczych.

G r o ź b a  w o l n y
sowiecko-japGńskiej

Aradam, brzm ią : Tadeusz M e­
dyński i M aksj m iljan  Bel.au 
P ierw szy  jes t dziennikarzem  w  
służbie abisyńskiej od dwóch lat.

Po laków  znaleziono w  jaskin i, 
zam ien iore j na szpital połowy 
Obaj m ieli na ram ionach opaski 
C zerwonego K rzyża  i nieśli po­
moc rannym. Obaj zostali skiero 
wani do portu Massaua, skąd 
przew iezien i bęcą do W łoch.

*  **
Jak się dow iadu jem y p. Ta* 

deusz M edyński jes t w arszaw ia­
ninem w  wieku la t około 24 i ma 
w  W arszaw ie rodzinę. Ukończył 
on polską ^zkołę morską W  ro­
ku 1933 opanowała gc żądza przy­
gód, udał sie w ięc  do A b isyn ji. 
Spodziewał się w  egzotycznym  
kraju dorobić fortuny, ale po pół- 
roczncm  pobycie wśród amharów 
przekonał się, że m iędzy podstęp­
nymi dzikusami do żadnych re­
zultatów dojść m e może. Zaraz 
po wybuchu w o jn y  p. Tadeusz 
Medyński udał się ns znany so­
bie teren i p rzysyła ł koresponden­
cje wojenne do Polsk i, k tóre o- 
kazały się w  kilku pismach w 
Polsce.

Fak t ujęcia korespondenta- w o­
jennego przez wojska w łoskie 
na jlep ie j dowoazi, jak  potężne 
Łyio uderzenie w ojsk  marsz. Ba- 
dogHo i jak  paniczny odw rót 
wojsk etjopskich, skoro nawet 
cudzoziemski korespondent do­
stał się w  ręce an n ji atakującej.

spalili na dziedzińcu U n iw ersy­
tetu.

W  Szkole G jównej Handlowej 
m iał się w czora j odbyć w iec w  
spraw ie opłat, jednak rektor W ar 
chalowski odm ówił pozwolenia. 
Wobec tego Bratnia Pomoc zw o­
łała na dzień dzis ie jszy  zebranie 
przedstaw ic ie li najw iększych or- 
gan izacyj akademickich tej u- 
czelni, celem om ówienia sytuacji 
i ustalenia planu w spólnej akcji 
antyopłatowej.

N a  S. G. G. W . i na Politecnn l- 
ce W arszaw sk ie j odoędą się w 
dniu dzisiejszym  w iece, w  których 
wezmą udział w szyscy studenci 
obu uczelni. W iece te zwojane są 
celem poin form ow ania ogółu mło­

dzieży  o dotychczasowej akcji 
Bratnich Pom ocy w  spraw ie ob- 
n.żki czesnego.

B ratn ia Pomoc W yższe j Szkoły 
Budowy Maszyn im. W aw elberga 
in form uje nas, że nie przystąpiła 
ona do akcji ca łej polsk iej mło­
dzieży akadem ickiej w  sprawie 
obniżki czesnego jedyn ie  z tego 
powodu, że op łaty w  W . S. 3 . M 
są najn iższe wr całej Po lsce i w y­
noszą 180 złotych rocznie, p rzy­
czem około sześćdziesięciu pro­
cent studentów jes t zupełnie lub 
częściowo zwolnionych z opłat. 
Inne natom iast punkty rezo lucji 
krakowskiej, jak  np oaseparowa- 
nie się od żydów  są ściśle prze­
strzegane.

0  g a n j a l n a  i p i e w & c z k e  J a p o ń s k a
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Robotnicy zajęli dla ZZZ
lok?! zw iązku budowlanego

Lokal Związku Robotników Bu­
dow lanych ZSZ. przy  ul. P rze ­
chodniej w  W arszawce figurow ał, 
jak  donosiliśmy, na nazwiska po­
słów  Gardeckiego i Gduli oraz 
Pluskowskiego. W łaśc ic ie le  loka­
lu zam ierzali nie ustępować i 
m ieszkanie zat-zym ać.

W e w torek w  godzinach przed­
w ieczornych  w iern i ZZZ. robotn i­
cy w ta rgn ę li do lokalu i opano­
w ali go, tw ierdząc, że m ieszkanie ‘

stanow i w łasność zw iązku, a n ie 
ludzi prywatnych. Oa śroay w  lo­
kalu na P rzechodn iej urzęduje 
m ianowany przez centralny w y­
dział ZZZ. zarząd komisaryczny, 
związku robotników budowla­
nych.

W  ten sposób wykluczeni z 
ZZZ. działacze pozDawieni zo­
stali łokaiu i, jak  się zdaje, ska­
pitu low ali.

L O N D Y N , 19. 2. (A T E . ) .  Z T o ­
kio donoszą: Półurzędowy ,.Japan 
T im es" zam ieszcza artykuł wstęp 
ny, który stw ierdza, że n iebez­
pieczeństwo w o jn y  uowrieeko-ja- 
pońskiej nie może być uważane 
za nieistn iejące, W A z ji  wschod­
niej stoją naprzeciwko siebie dw ie 
w ie lk ie  arm ie dobrze uzbrojone i 
wyekw ipowane. W  zw.ązku z nie­

ustaloną lin ją  gran iczną powsta­
ją  ciągle in ejden ty .

Tem peram ent o fice rów  sow ie­
ckich i japońskich je s t zupełnie 
inny an iżeli meżćw stanu w  M o­
skw ie i Tokio. W  tych warunkach 
należy wytężyć wszelk ie siły, aby 
nie dopuścić do takiego napręże­
nia sytuacji, które m ogłoby spo­
wodować wybuch.

On Afryki płyną
bez przerw y now e posiłki

R ZYM , 18. 2. ( P A T )  N a  okrę­
cie „H t lu a n " odpłynął z Neapolu 
do A fry k i w izerunek M atki Bo­
skiej N iepokalanej, Patronki N e­
apolu.

Obraz odprowadzony był do 
portu przez procesję, w  której 
oprócz duchowieństwa w zię li 
udział przedstaw icie le w ładz oraz 
stowarzyszenia katolick ie z  o r­
kiestrami. Obraz umieszczono w 
jednej z sal 1-ej klasy, gdzie zbu­
dowano o łtarz ozdobiony kw .ota­
rci,. W  chw ili odjazdu okręt „H e- 
luan" żegnany był odgłosam i sy­
ren wszystkich statków włoskich,

przebywających w  porcie. Równo 
cześnie na wybrzeżu wypuszczo­
no mnóstwo ogni sztucznych.

Obraz M atki Boskiej umiesz­
czony będzie w  jednym  z  nowo- 
zbudowanych kościołów  na zdo­
bytych terytorjach  afrykańskich 

P O S IŁ K I 
Okręt „Principessa  M aria ", 

który w czora j odpłynął z Neapo­
lu z transportem  w ojsk  arty le­
ryjsk ich  i lotn iczych, zabrał dziś 
w’ Syrakuzach 3.000 wojska. Na 
pokładzie tego okrętu znajduje 
sie kilku dziennikarzy zagra­
nicznych.

Cholera w  Sigmie
pochłonęła już 233 ofiar

B A N G K O K , 19.2. ( P A T ) .  —  Epi 
demja cholery, panująca w  Sja- 
mie, czyni spustoszenie w  ca łjm

w iązanie kw estji żydowskiej, A le  
nie fetał się narodowy socjalizm  
siłą duchową, mogącą skupić na­
rody Europy do w a lk i z  b o i .ze- 
w izmem

I kraju. Dotychczas zanotow ano 
przeszło 200 wypadków śmierci. 
L iczne wypadki stw ierdzono w  
Bangkoku. W ładze w yda ły  zarzą 
dzenia w  celu powstrzym ania epi- 
demji, Szczepienia anty cholerycz­
ne są dokonywane darmo na cb 
szarze całego królestwa.

Prem er Goering
p rzy b y ł t o  W a rs za w y
W czora j rano przybył do W ar­

szaw y w tow arzystw ie małżonki 
p rem jer pruski p. Goering, Pani 
Goering pozostaje w  W arszaw ie 
jako gość par.i am oasadorowej 
Moltke, natom iast pan Goering 
pc złożeniu o fic ia ln ych  w izy t pre 
zesowi Rady M in istrów  p. Ko- 
ściałkowskiemu. w yjecha ł na 3- 
dniowe polowanie do B iałow ieży.

Pochmurno
Opady

W r^łudniowych 1 częściowo za- 
cbtdnicb dzielricacb Polsk; utrzy­
ma: a iię pog oaa chmurna, w pozo- 
staiej zaś części trwała pogoda sło­
neczna > zacnmurzenlu wzrastającere 
w środkowej części kraju, Tempera- 
tura o goaż. J4-ej wzrosła do 2 st 
ciepła w Zakopanem, 0 w Cieszynie 
2 st. mrozu w Katowicach i Łodzi, 3 
w Poznaniu i Krakowie, 4 w Gdyni, 
Zaleszczykach, Przemyślu i Bydgosz­
czy, 6 w V rarazawie, Kielcach i Lwo­
wie, 8 w Pińsku i 13 st. mrozu w 
Wilnie.

Dziś _—  Wileńskie, Polesie, Podole 
i Woły i —  stopniowy wzrost zachmr 
rżenia Mroźna, umiarkowane wiatry 
wschodnie. Pozostałe dzie!n:ce —  
przeważnie pochmurno z ODadami w 
postaci śni :gu lub deszczu na połud­
niu i zachodzie kraju. Po mroźnej no-1 
cy, dnięm wzrost temperatury aż do 
nawilż; w  dzielnicach zachodu ch, 
Do.sć silne wiatry wschodnie i  po- 
łud- owo - wschodnie.

Na całym ohszarz • górskim w dal­
szym ciągu wamnki dla narciarzy 
są dobre Grubość jzaty śnieżnej wy­
nosi: 30 cm. w Wiśle, 3S w Zwardo­
niu, 17 w Makowie. 1Ł> w Rabce, 77 
w Bukowinie, 38 w Zakopanem, 90 
n=> Hali Gąsienicowej, 1 m. na Kala­
tówkach, 104 w Morskieir Oku, 120 
na Turni Myśliwi ichiej, około 4 m. 
na Kasprowym Wierchu, 70 w Kry- 
nicy na Jaworzynie, 35 w Kry.Jcy, 
u w Iwoniczu, 43 w Siankach, 2C w 

Truskawcu, 35 w Łau ocznem, 20 w 
Worochue i _ 120 na Za-oślak i  pod 
Howerlą. Dość grrba pokrywa śnież­
na zaiega_ Wileńskie, osiągając 56 
cm w Dziśme, 42 w Pohulance, 30 w 
Wilnie i Okolicach Baranowie* i  25 
crr. w  Białowieży.

zoo pelt, iso mifuró&i
Olbrzymie sk łaay kradzionej garderoby

W skutek masowych rew izy j, 
pmreprowadTOnych w  ostatnich 
aniach przez p o lic ję  pow. w a r­
szawskiego w  kryjówkach  zło­
dziejskich  i u paserów  w  m iejsco­
wościach podstołecznych i na 
przedm ieściach W arszaw y, w pa­
dły w  ręce w iadz bezpieczeństwa 
olbrzym ie składy kradzionej ga r­

deroby. Znaleziono ogółem  20ć 
pa lt męskich i damskich, 150 ga r­
n iturów  i kilKaset sztuk b ie lizny 

Poszkodowani w  kradzieżach, ja  
kie m ia ły  m iejsce w  ostatnich cza 
sach, będą m ogli rozpoznawać 
skradzione u nich rzeczy w  siedzi 
bie Kom endy Pow ia tow ej P . P. 
p rzy ul. N ow y  Z jazd N r. 1.

Zakaz rozpędzania kolbami
w y d a ł g ió w n y  K o m en d an t P. P.

Główny komendant P o lic ji Pań karabinów  przy  rozpędzaniu zbie-
stwowrej, gen. K ord jan  - Zamor 
ski wydał rozkaz dotyczący uży­
cia broni w  wypadku koniecznoś­
ci rozpędzania zbiegowistc w  m iej 
scach publicznych. Bezwzględnie

gow isk przez funkcjonarjuszów  
P o lic ji Państw ow ej.

Za zn iszczen ie kolby ■wskutek 
postępowania w  sposób n iezgod­
ny z instrukcją odpowiadać będą

zakazanem zostało używanie kolb po lic janci m aterjaln ie*

Turecki piekarz w Warszawie
s tra c ił z ło te , z s s z y ie  w  s k ó rza n y m  pasie

Obywatel turecki M ustafa Pi- 
rym  Zade był przed w o jną  w łaś­
cicielem  kilkunastu piekarni w  
W arszaw ie. Z chw ilą  wybuchu 
wojny, ze względu na to, że był 
obcokrajowcem , w ładze rosyjsk ie 
postanow iły go ewakuować. P rzy ­
gotow u jąc się do ewakuacji, Za­
de spien iężył m ajątek i uzyskane 
w  ten sposób ruble złote, posta­
now ił w ziąć z sobą. Dla lepszego 
ich ukrycia i dla uniknięcia moż­
liw ości skradzenia. poprosił cór­
kę w łaścic ie li domu, w  kiórym  
mieszkał. Przepiórkę, o zaszycie 
mu rubli złotych w  pas.

T e j samej nocy, k iedy odda, 
złoto do zaszycia, został d ep o n o ­
wany, tak. że nie zdążył odebra( 
„z ło te g o " pasa.

Do Polsk i w róc ił dopiero w  r 
1925. M imo, że w ielokrotn ie upo­
minał się od P rzep iórków  zwrotu 
złota, ci stale od n aw ia li P . Zade 
w ytoczył wobec tego w  Sądzie 
Okr. w  W arszaw ie pozew  prze­
ciwko Przepiórkom , domagając 
się zasądzenia rów now artości 14 
tys ięcy rubli złotych Y fbzoraj sąd 
pow zią ł postanow ienie dopuszczę 
nia świadków.

Pomarańcze podrożały
spowodu m rozćw

Zm arznięcie w iększych tran- talicznym  zwyżka cen pomarańczy
sportów  owoców  południowych 
wskutek ostaemeh mrozów, odbiło 
się na cenach owoców im portowa­
nych do Polsk i. W  ciągu ostatnie­
go ty g  nastąpiła w handlu de-

hiszpańskich Cena pomarańczy 
hiszpańskich podskoczyła z 1 zł. 
S0 g r  do 1 zł. 50 gr. Banany po­
drożały z 2 zł. 70 gr. na 2 zł. 95 ĝ -. 
za kg.

Dziś opuszcza więzienie
b. poseł Pragier

N a wniosek min. Spraw ied liw o­
ści P. P rezydent R. P. darował 
resztę nieodcierpm nej kary p po­
słowi ad w  P rag ie row i i p rzyw ró­
cił m c utracone praw a oraz daro­
wał skutki kary  przez skreślenie

z re jes trów  skazanych wzmianki 
o wyroku.

W  czwartek 20 b. m adw. Pra 
g ie r  bęuzie zwoln iony z w ięzienia 
Mokotowskiego.
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T îigcs tmsćw płoną na stosach
Król włoski gratuluje marsz. Badoglio zwycięstwa

RZYM . 16. 2. ( P A T )  Kom uni­
kat urzędowy nr. 129.

S traty przeci wnika w b itw  e 
na wzgórzach Enderty są bardzo 
tnaczne. W szędzie, gdzie przeci­
wnik usiłował staw iać ojjóc, po­
zostaw ił teren litera ln ie  usianv 
przez poległych. Można naliczyć 
od 5000 do 6000 zabityrh, dwa 
razy ty le  ranionych, w ielu  jeń ­
ców.

Straty włosk,e są następujące: 
W śród W łochów  —  zabitych 12 
o ficerów , 122 żołn ierzy, ranio­
nych 21 o ficerów , 499 żołnierzy 
W śród askarisów  erytrej'sk .ch : 
zabitych 54 i ranionych 76 z nie­
regularnego oddziału, utworzone­
go w  Enderta z wojowników  
dedzjaka Gugsy oraz 8 zabitych 
i 7 ranionych z n ieregularnego 
«o ^ - 'a łu  Aiba.

A gen c ja  S tefan ! dcr.osi, że 
wśród w ziętych  do n iew oli w 
ostatnieh walkach Abisyńczyków 
zna jdu j* * ię  gtasm acz A je le  
Tam re, który brał udział w  w a l­
kach z W łochami pod Aduą w 
1806 f .  Ranni Abisyńczycy, leżą- 
oy aa placu boju, s trze la li n ie­
jednokrotn ie i  tyłu do idących 
naprzód oddziałów  włoskich.

S P A L A N IE  P O L E G Ł Y C H
A S M u R A , 19.2. N a  płaszczyźnie 

8n ja płoną olbrzym ie stosy. W o­
bec w ie lk ie j ilości zabitych, nie 
może być m owy o ich pogrzeba­
niu. C iała zm arłych są rzucane w 
ogień.

RAD O ŚĆ  W E  W ŁO SZE C H
R ZYM . 18. 2 U licam i miasta 

p rzec iąga ją  liczno pochody stu­

dentów i m łodz.eży faszystow ­
skiej, m anifestu jąc ku czci -y- 
Cięskiej arm ji w łosk iej i Musso- 
lin iego. N iesiono transparenty z 
napisami przeciwko sankcjom. 
W szystkie pochody za trzym yw a li 
się przed Pałacem  Weneckim , w i­
watu jąc na cześć szefa rządu. W  
połudrie Mussolini ukazał się na 
balkonie pałacu i pozdrow ił tłum 
j-zymskiem podniesieniem  ręki, ale 
przem ówienia nie w ygłosił.

D E PE S Z A  K R Ó L A  
K ró j W ik to r Emanuel I ll-c i 

przesiał do marszałka Badoglio 
depeszę z życzeniam i dla arm ji, z 
powodu św ietnego zwycięstwa.

W  odpow iedzi marsz. Badoglio 
podziękował i dodał, że ..dzięki 
męstwu dowodcow i żołn ierzy po­
leg li pod Aduą, ostatecznie pom­
szczeni, spoczywają w  spokoju".

K O M U N IK A T  A B IS Y N S K I 
A D D IS -A R E B A  18. 2. Rząd abi- 

syński ogłosił komunikat, w  któ­
rym tw ierdzi, i?  w  ostatn iej b it­
w ie pod M akalle Abisyńczycy 
Stracili tylko 31 zabitych i 75 ra­
nionych.

AD D IS -AB E IJA  18. 2. A tak i lo t 
nicze na Dessie trw a ją . 16 lutego 
Bamojot włoski zrzucał bomby w 
okolicach miasta, nie powodując 
Żadnych strat ani o fia r . 17 lutego 
samolot w łoski bombardował De­
ssie rów nież bez wyników . Szósty 
z Jotników wTosklch, których sa­
m olot spadł w  pobliżu jeziora  
Haik. zmarł z ran.

A N G L J A  Z A N IE P O K O J O N A  
CHCE O R G A N IZ O W A Ć  PO M O C 

LO N D J N, 19.2. —  W  an g ie l­

skich kołach rządowych panuje 
prześw iadczenie, że ostatn ia k lę­
ska w o j3k abisyńskich pod Makai 
]o w ytw orzy ła  nową sytuację, w 
której rząd angielsk i wspólnie z in 
iutni mocarstwam i wunien zasta­
nowić się nad śroukami przy iscia 
z pomocą „państwu napadnięte 
mu“ , tem b„rdzie j, że w  Ab isyn ji 
daje się coraz bardziej odczuwać 
brak żywności, co może wpłynąć 
r:a osłabienie je j  sił obronnych.

Prawica tr««ncusk? woli
porozunheihe z Niemcami niż pakt z Moskwa

P A R Y Ż , 18, 2. Izba Deputowa­
nych kontynuowała debatę nad 
ra ty fikac ją  paktu z Sowietam i, 
Zainteresowanie dyskusją jest 
n iew ielk ie. Deputowany p raw ico­
w y Y a lla t  zaznaczył, ze F rancja  
rokuje n iety le  r  Rosją, ile  z 
III-c ią  m iędzynarodówką. Pakt nie 
posiada dla F ran c ji w artości pod 
względem  w ojskow ym  Arm ja so­
w iecka będzie potrzebowała conaj 
mniej 6 tygodni do przeprowadza-

Komuniści podnoszą głour
F o  zw y c ię s tw ie  w yb o rczen r so c ja lis tó w  hiszoaftsklcn

Krzyż Ognisty protestuje
przeciw demonstracjom Frontu Ludowego

P A R Y Ż , 18. 2 ( P A T )  P rzyw ód ­
ca „C ro ix  de F eu " (K rzy ż  O gn i­
s ty ) pik. de la  Rocąue wystoso­
w a ł na ręce p rem je ia  Barraut 
list, protestu jący przeciw ko nie­
dzielnej dem onstracji Frontu Lu 
dowego w  Paryżu.

Płk. de la Roeque pisze, że or­
gan izatorzy m an ifestac ji nie do­
trzym ali swych zobow iąż: ń 
względem  prem jera. Dziesiątki 
tys ięcy  Judzi ściągn ięto do stoji- 
qy, Śpiew między narodówki wy­
p iera ł Marsy Ijankę P rzez szereg 
godzin kilka dzieln ic paryskich 
było zalanych przez m anifestu ją

ee tłumy, które były dalekie od 
spokoju P ik ; de la Rocąue wska­
zu je dalej, że powyższe m anife­
stacje zorgan izow ane zostały 
w brew  ścisłym przepisom ostat­
nio ucnwalonych ustew c mani- 
ftslacjiach, co w  żadnym wypad­
ku nie może przyczyn ić się do 
uspokojenia atm osfery politycz­
nej, zw łaszcza w  okresie przed 
wyborczym  Płk, de la lUcąue 
kończy zapewnieniem, że jego or­
ganizacja zachowa zimną krew 
wobec wypadków, w ierna idei 
pojednania Fran i uzów,

Powstańcy w Paragwaju
panami sytuacji

A SU N C IO N , 18. 2. ( P A T )
Pow stańcy całkow icie opanowmli 
położenie w  sto licy. P re z ja en t 
A ya la  i wódz naczelny Estigarri- 
bfa ukryli ;5ię na w iernej' rządow i 
kanonierce. M in ister spraw  zagra 
n icznych R ia rt je s t uw ięziony 
p rzez powstańców w  gmachu
szkoły lotn iczej. Po  w czorajszych  
zaciętych  walkach ulicznych z

W edług ostatnio nadeszłyeh wiado 
mości rozruchy wojskowe w  Asąn 
cion, stolicy Paragw a ju , nie mają 
charakteru Komunistycznego Są 
>ne raczej opozycją b. kombatan­
tów przeciwko obecnym kandyda­
tom na prezydenturę.

N IE Z N A C Z N E  S T R A T Y  
A S U N C IO N , 19.2. ( P A T ) .  W e- 

d 'u g  danych o fic ja lnych , po stro

M A D R Y T , 18. 2. W  całej H isz­
panii panuje spokój. v ’  zyscy ro­
botnicy przystąp ili do pracy.

Prasa lewucow7® donosi, że na 
sk jtek  zw ycięstw a socja listów  w 
wyborach hiszpańskich, szereg 
wybitnych polityków  zbiegło za­
granicę. M , in. uciekł do G ibra l­
taru b m in ister spraw w ew nętrz­
nych podczas rew olucji 1934 r. 
Vaquero. Granicę portugalską 
przekroczyli Salazar A lonso i b. 
gubernator A s tu rjł Vplarde, k tó­
rego lew ica oskarża o zbytnią su­
rowość podczas tłum ienia rew o l­
ty w  r. 1934.

M A D R Y T , 18 2. ( F A T )  W e­
dług tym czasowych obliczeń, w y­
nik wybopów do Rortęzów  jest 
następujący: P raw ica  —r 168
mandatów, centrum —- 41, lew ica 
221 mandatów. Brak jeszcze da­
nych cc do 42 mandatów. 
S T R Z E L A N IN A  W  W IĘ Z IE N IU

W A L E N C J A  18. 2. (P A T A  Gdy 
w ięźn iow ie w  San M iguejlos Rey- 
es dow iedzieli się o zw ycięstw ie 
frontu  ludowego, zbuntowali się 
i zaatakowali straże w ięzienne. 
K ilku strażników' udało się im roz 
broić. Pom iędzy w ięźn iam i a stra­
żą w yw iązała  s ię  strzelanina. W 
pewnej chw ili w ięźn iow ie byli pa­
nami sytuacji. Gdy gubernator 
W alencji dow iedział się o zajściu, 
w ysiał na m iejsce wypadku od­

dzia ły  wojska z karabinam i ma­
szynowemu Porządek przywróco­
no. 7 w ięźn iów  jes t rannych, w 
tero 5 ciężko.

K O M U N IŚ C I PO D N O S Z Ą  
G ŁO W Ę

M A D R Y T , 18. 2. ( P A T ) .  W  gą- 
ragossie ponownie ogłoszono stan 
w ojenny —  W edhrg komunikatu 
p ie iyd ju ra  rady m inistrów  w  H ir 
szpar, j i panuje naogół spokój, 
eian  w y ją tkow y ogłoszono w Sa­
ra goss*e, W alencji, A lican te 1 
M urcii.

W  Saragossie ogłoszono strajk 
powszechny, Zrana robotnicy u 
siłor uli zorgan izow ać demonslra 
c j j  pod hasłem żądania am nestji 
dla w ięźn iów  politycznych. P o li­
c ja  nie dopuściła do m anifestacji 
s trze la jąc do tłumu. O fia rą  strza­
łów’ padł 1 zanity j 6 osób ran­
nych, w  tem 2 kobiety. W szystkie 
sklepy w  m ieście ząipknięto. Do­
konano licznych aresztowań 
wśród komunistów.

W ładze wydały surowe zarzą-. 
rżen ia w  celu utrzym ania spoko­
ju i ładu w  triwście. Na ulicach 
krążą patrole, na placach i skrzy ; 
żowaniach u lic ustawiono karał)’ 
ny maszynowe.

W W alencji po ogłoszeniu sta* 
nu oblężenia, wojska za ję iy  
wszystkie ważniejsze punkty

nia m obilizacji. Zresztą Sowiety 
nie posiadają wspólnei granicy z 
Niem cam i Deputowany V a lia t 
wskazał, że polityka okrążania 
N iem iec może doprowadzić do w y 
buchu. '

Następnie przem awiał przed­
staw ic ie l prawego centrum depu­
towany M arcel Heraud, który 
sform ułował szereg zastrzeżeń. 
M ówca wypow iedział się za poli- 
tyką pozunnenia z Niem cam i. De­
putowany praw icow y T a ittin ger 
w yraził powątpiewanie, czy Rosja 
Sowuecka będzie wr stam e prow a­
dzić wojnę ? wuelkiem mocar­
stwem europejskiem  Pakt z So­
w ietam i pociągnie za eobą w ielk ie 
o fia ry  finansowe dla F rancji. M i­
nister Barthou b '’ł zwolennikiem 
paktu, który Jednakie miał być 
częścią składową całego systemu 
bezpieczeństwa. Obecnie sytuacja 
jest zupełnie inna. N iem cy mogą 
uw’ażać, że pakt franeuske-sow ie- 
cki stanowi groźbę dla Rzeszy.

Dep. T a itt in ge r  podkreślił, że 
Rosją Sowiecka pie posiada do­
statecznej ilości dróg i kolei. 
Ai-mja czerwona która liczy 
900.900 żołn ierzy, jes t etosunko- 
wo niew ielka, jeże li się weźmie

pod uwagę ogromne rozm iary te* 
rytorjum . jak iego  musi bronić. 
B iorąc proporcjonalnie, jes t ona 
równoznaczna sile 23.000 żo łn ie­
rzy francuskich.

Skolei przem aw iał praw ico­
w iec Henriot, który w  ostrych sio 
w ac ’ w ypow iedzia ł się przeciwko 
mieszaniu się I l l- e j  m iędzynaro­
dówki w  wewnętrzne sprawy 
francuskie. M ówca przypomniał, 
że obok Stalina w  Kom internie 
zasiada szereg komunistów fran ­
cuskich. A r e ‘j,rt '" " '«n ie  agenta ko- 
mumsryczner-o Eberlaina rzu " o  
snop św iatła r.a T in -n an a - 
111-ej m iędzynarodówki. R e rr io t  
zw rócił r ę  i  apelem do prem jera 
w  srrvrtHvłe w im ^ te n ia  {e j 
Lw osfji. Przemównenię Hen:'.eta 
hvło r~zerywane erłeśnemi okrzy 
kamf pr:-*z lew icę, glówmie p -zez 
IfC ‘ '''"t-ÓW, ■

Dyskusję odroczono do czw art­
ku. Na posiedzeniu czwartkowym 
zabiorą prawdopodobnie głos 
przedstaw iciele rządu W  kotach 
pa r lm ^n tern ych  n rw puszeza ja . 
żc ra ty fik ac ja  nastsnj na w tor- 
'-owem po*icdzeniu izby ♦. J. dnia 
25 b. m. Następni® nrojekt zojsta 
n,'o r*iaa}»n v  do senMu.

W  &mim 2  i s i s f f c a
w izyta min. Becka w  Brukseli

Donosiliśm y przed kilku dnia­
mi o zaproszeniu p M ;nistra Spr. 
Zagranicznych, Józefa  Becka 
przez rząd belg ijsk i do Brukseli. 
Obecnie Polska A gen c ja  Telegra ­
ficzna  dow iaduje się, że data w i­
zyty min. Becka w  Brukseli zo­

stała ustalona na dz;ań 2 
Rew izyta prem jera i NIinij.tr 

Spraw Zagm nicznych P s lg jl p. 
Van Zuelanda nastąpi w  krótkim 
czas;- po w izrc ie  n. m inistra Bec­
ka

B a n k  R o l n y  g n ę b i

Król Edward dekoruje
153 m sryoarzy

.LO ND YN , 18. 2. K ró l Edivard 
w ręczył w  pałacu Buckingham 6zę 
regow l dygnitarzy ordery i odzna­
czenia, przyznane im przez zmar­
łego króla Jerzego z okazji N ow e­
go roku. Jednocześnie król udeko­
rował medalami pamiątkowymi 
150 m arynarzy 7, okrętów „Pem- 
broke" i „Excellfcnt‘ ‘ . k tórzy c ią g ­
nęli law etę z trumną podczas po­
grzebu króla Jerzego V  go. W  ce-

odznaczonych. Jest to pierwsze 
publiczne wystąpien ie k ió la Ed­
warda V II I  od chw ili wstąpienia 
na tron. K ró l był uorany w mun­
dur adm iralski. Podczas easporta- 
c ji zw łok króla Jerzego z dworca 
do W estm inster H a ll spadł bry­
lantowy krzyż maltański z korony 
królewskiej, umieszczonej na 
trumnie. O ficer m a ijn a rk i, który 
go znalazł, otrzym ał wysokie od-

rem onji wzięło udział kilkuset znaczenie.

Bftlka postów
w parlam encie Jugosławii

udziałem  a r ty le i j i  i Kanonlerek nje rew o lu c jo n is tó w  został zabity 
rzęcznych, zapanęwał w  stolicy i jeden o ficer, a j’edcn o fic e r  i 6 żo ł 
spokój, jn ie rzy  odniosło rany. S tra ty  matę

Ppezydent A ya la  zrezygnow ał j r ją ln ę  są stosunkowo niew ielkie, 
ze stanowiska W  całym  kraju : Rządy objął T rium w irat. Jen. Eati
przywrócona sppkój. YTadzę Ob­
ję l i  jw yc ięsyy  b. kombatanci, 
k tó try  na stanowisko prezydenta 
Paragw a ju  w ysuw ają pik

F ranc*. "
B U ENO S A IR E S  18- 2, ( P A T Ł

1 1
W 14 rocznicę

Korongcil P ap ieża
Z okazji 14-tej roczn icy koro­

nacji papieża P iusa XU go nastą­
p iła  wym iana następujących de­
pesz między panem Prezydentem  
R zeczypospolitej a Jego gw ieto- 
b liw ością :

„f.ącząc się wraz z całvm narodem 
polskim u uczuciami świata katolic- 
tiegc, który śwj*c; dzisia. rocznicę 
wstąpienia W asztj Swietobliwosci na 
troq Jw, Piotra, proszę 0 przyjęcie, 
wrąz z wyrazami mego głębokiego 
synowskiego oddana —  najg.o?ft- 
sjych żyezeń szczęścia dla VVaazej 
ś‘.viętobliwości i chwały Jego mino­
wania.

( - )  Ignacy Mościcki.”  
,,Z głęboklem wzruszeniem przyję­

liśmy życzenia przesłane przez Wa-

K am ob ia  uc.ekł do B raźy lji- Prez. 
A ya la  po złożen :u dym isji o- 
trzym ał zapewnienie, że m c zlcgo 
mu się nie stanie. Pozwolono mu 
w rócić do swego pryw atnego ime- 
jgzkama. Gujizalę*, jeden % przy* 
wódców powstania, ośw iadczył, że 
r-owe wybory do parlam em u cdbę 
dą się za  3 miesiące.

P L K  FR A N C O  ZA R ZU C A  
ZD R AD Ę  

B U E N O S A IR E S , J9.2, (P Ą T ) .  
Pik. Franco po rozm ow ie te le fo ­
nicznej 3 członkami junty rewolu 
cy jn e j zdecydował się odlecieć ju 
tro do Asuncion. P rzyw ódcy  rewo 
lu cy jn i poin form ow ali płk. F ran ­
co, że w iceprezydent RepubliKt Ca 
sal R ibeiro  podał się do dym isji.
A S U N C IO N , 19.2. ( P A T ) .  Dziś w 

nocy rozrzucona zortała datowana 
dnia b lutego odezwa płk Ra-phas 
la Fi anco, w  której autor zarzuca 
zdradę obalonemu ostatnio rządo­
w i oraz naczelnemu dowódcv ar- 
ir.ji gen. E stigarrib ia . P ik . Fran 
co wspomina o „n iecnym  rozej- 
rr.ie" i oświadcza, że podtiisany vi 
czerwcu u d . r  protokuł pokojowy

sra Ekscelencję we wlasnera i całego 
naru lu polskiego imieniu z ok„zji 
14 rocznicy naszej koronacji i dzięku- .
jąc ia  lie z całego serca, jesteśmy był ciosem sztyletu w  plecy zwy- 
sżrjail.w ł. nogw: wyrazi nasze go- cię-skiej arm ji. C tlcm  tego proto- 
-ice  żyinenia e .jwięKszej pomyślne Kułu pigze pjk- Franco _  b , j0
sci dla na^.ej drogiej PoUki_i Tego, - aroón na
ktćry kieruje je j przeznaczeniami. j wyga® 18 ta ł ego krą J U naro u nu 

f . )  luus jedenasty", łlu p  cudzoŁiemskich kapuahbtów.

BI AŁOGRÓD, 18. 2. (A T E ) .  
W torkowa posiedzenie tskupczyi:; 
miajo jeszcze bardziej burzliwy 
przebieg, an iżeli por.iedualitows. 
Dyskusja zakończyła się gólną 
b ijatyką.

N a początku posiedzenia odczy­
tano protokuł poprzedniego po­
siedzenia oraz porządek dzienny 
Gdy przewdnii zący C in s  o ć w  
tał wniosek m ip istra  ltnantso* 
w sprawia zasuosowaui® nugłoSci 
podczas debaty budżetowej, na 
iąw*c&  opozycji powstała nieopi­
sana wrzawą. Posiow ie bi.* wpu|-

słow ie stronnictwa rządowego 
powstali z m iejsc, aby uchwauć 
wniosek, udziela jący kom isji bu 
dżetowej trzydn iow ego term inu 
do zakończenia ol.rad naę budże 
tem W ówczas posiow iie opozycyj­
ni rzucili się ku ławom rządowym 
Rozpoczęła się bóika na pięści. 
Jeden z  posłów odniósł lekką ra 
cę.

Przew odn iczący orzerw ał po ­
siedzenie. Gdy po wznowięniu 
obrad hałąs Ple jjstawał, prze- 
wodnioząęy zno,vu odroczył po­
siedzenie dc przyszłego wtoi'ku,

ty lk o  d łu żn ik ów
Dnia 18 b. m grupa p~-'ó-v re­

prezentujących drobne roln ictwo 
przyjęta  była przez p. min. Po ­
niatowskiego. któremu przedsta­
w iła zagadnienie spłaty należno­
ści za nabyte parcele z kredytów 
m eljoracyjnych  i pożyczek, udzie­
lonych dotkniętym klęskami ży- 
w io łow em i. PngJowie przedłożyli 
m a terja ł). dotyczące nadm ier­
nych obciążeń drobnych gospo­
darstw' 7. tytułu tych- kredytów, 
zw łaszcza obcinżeń powsta ’ych 
wskutek przerachowania złotych 
obiegowwch na ztote w  złocie,

za tw a? dzio tych
oraz przedstaw ili postulaty rolni 
ków w  tej dziedzinie.

P. min. Poniatowski ośw iać 
czyi, że wym ienione spraw y są 
jego  wielKą fo s k ą , wyjaśn ia jąc 
in in., że egzekucje nrzy ściąga­
niu należności Państw7. Banku 
Rolnego stosuje się wobec d łuż­
ników którzy .w ogó le  nie płacą 
należności, ani w iększych, ani 
m niejszych. Natom iast libera ln ie 
traktowani są ci, którzy wykazu 
ją  dobrą wolę przy syiacle fw o - 
ich zobowiązań i u iszczają je 
przynajm niej częściowo.

Pccw!artrwany kadłub robotnik?
P o t w o r n a  z & m s £ a  z a

ŁÓDŹ, 19.2. Donosiliśm y ju ż o 
potwornej zbrodni, dokonanej na 
osobie robotnika W idzew-skKj M a­
nufaktury, iStanisław-a Kub.ka. Po 
ćw iartow any kadłub zamurdowa- 
nego K q b :ku odnaleziono w  sta 
w ie Scheiblera. W  połowic m ar­
ca odbędzie się proces w  Sądzie 
Okręgowym  w  Lodzi 

N a  ław ie oskarżen i cii zasiądą:
'ióTetm ą Z o fja  B ilezykówna, zam. zestała z zemsty za zdradę.

Ujdrszawska giełda pienieina
w  dniu 19 lu tego

ł d r a d ą
przy ul. Dąbrowskiej 67, gdzie w  
dniu 22 g-udnia r. ub. dokonąła 
zabój6tw'ą praez przecięcie K ub i­
kowi krtani brzytw ą, matka B il- 
czykówny, 48-letnla AgnieszKa 
Bilczykowa, dwaj jo j synow .e; 22 
Henryk, 16-1. Feliks B ilcrykow ie 
oraz sublokatorka ich. 23-1. A n ie ­
la Jabłońska.

Potw orna zbrodnia dononana

pity i u rządzili dzłki koncert. Po- dnia 25 b. m
)

Kaldstrota autonusu
w  C arm lscń PałtPnK ird>«n

B E R L IN , 18 2 (P A J . ) .  —  A u ­
tobus, w iozący 82 pasażerów z 
Garmjech Partenkirchen do M o­
nachium wnaclł w nocy na drze*

postałowp, pyzyczem  12 psgb 

ranny uh- 
Jak przypuszczają, przyczyną 

katastrofy było przemęczenie kie­

rowcy.

Dslegat|£ polska w Paryżu
na h i ^ 2ynar. Konlerencii Rad^ou/ej

W  Paryżu  rozpoczął® eię kon­
feren c ja  M iędzynarodowej U n ji 
Rad jo fon icznej, która łączy 
wszystkie rad jo fon je  europejskie. 
Obecny Z jazd U n ji ma ppęcjaine 
znaczenie, gdyż zgłoszono projekt 
św iatowego porozum ienia broao- 
castingów , dzięki czenn; Między- 
narodowy Unjtt Rącijofopiczna 
m ogłaby s ę przekształcić w  M ir 

I dzykontyłientainą U n je Radjową.

Z ram ienia Polsk i w yjecna li do 
p a ryża : Dyir N aczelny Polskiego 
Rad ja, R  Starzyński, Dyr. P ro ­
gram owy, P . Górecki, Sekretarz 
Generalny B P  inż. Z. K a ra ffa - 
K raeu terkra ft i k ierownik W y 
działu O rganizacjąnego, F . Lu- 
pijjski. M in isterstw o Poczt } T c le  
g ra fów  reprezentu ję, inż. Man- 
czajsk i, In 3tytut Tele-Kouunika- 
cyjny, p ro f. Roszkowski.

Dewizy: Belgja. 89.30, Holałidja 
S60.30; Londyn 26.18; Nowy Jork 
(kabel) 5.24 i Siedeir ósmych; 1’arjż 
35.01; Praga 21.97, Szwajcaria 
J 73.20: Stokholm 135.00; Berlin
213.40.

Obroty dewizami więcej niż śred­
nie; tendencja utrzymana. Banknoty 
dolarowe w obrotach prywatnych 
5,23'*; rubel złoty 4.77K, dolar złp- 
ty 6.01)4, marki niem 149 75; funty 
agg, 26.29-

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabil, 62.U0 (w  p*oc.); 4 proc.
państw, pof, pretp. J° l lr * 53.50; 5
proc. poi. kenweps. 59.60; 6 nroc.
poż. dole- ^7.25 (w  proc.); 5 proc. 
poż. kolej. 56.00; S nroc. L. Z. Ba*i ■ 
hu Gosp, Kraj. 94-00 (w  proc ) ;  8
proc. oblig. Baiiku Gcsp. Kraj. y4.o0; 
7 pkoc. L. Z. iJir.nku Gosp. Kra^ 
83.25; 7 proc. oblig. Lsanuu Gosp.
Kraj. 83.25, 8 proc. L . Z. Bajntti
Kolo. 94.UI); 7 proc. L. Z. Banait
Koln. 83.25; 4,5 p'oc. L. Z. zienwK.e 
45.88; 5 oroc. L. Z. m. Wąrsset.y
68.00; 5 proc L. Z m Warszawy
(J933 r.) 5o.u0. 8 proc. poż. z r. 1925
(Dillonowska) 91.00; 7 proc. poż-
iląsjca 70 50; 7 proc, poż. m. Warsza- 
w-y (m agistrat) 68.50; S proc. remi. 
Ł emska (odcinki po 1.000 zł.) 55.50 
(od' inki po yUO zł.) 67.00.

Akcje* Bani Polski )7.t>o; Wa-sz 
Tow. Fabi. Cukru 29.00; Węgiel 
13.00; Lilpop 9.50; Ostrowiec 20.00.

Dla pożyczek państwowych tenden­
cja niejednolita ‘ cu listów za_ w - 
nych nKco słabaza, dla akcyj me'ed- 
nolitŁ

GIEŁDA Z B 0 2 0 W A
Notowane za 100 kg. pszenica JM 

nolita 20.0U—20,50, pstrnict ZDiąra 
na 19.5 'i- 20.00. i y lo  j ^tandart 
— 13,00, żyto I I  stand 2.25- -̂j.ę.ąO, 
owies I stand. H-ifc 1 4 M ', owies 
JrA stai.d. 14 50— 14.75, oi.des H
stanc.. 14— 14.25, jęczmień broi *an»»
15ć)o— 15,50, JI gai 14a&— 14,7*. U l 
ga-. 44-25— 14.5J;, IV  gaf. 44.O0-*
14.25, gr°ch pulpy yk- lS, groch
Viciorn,, 30- 82, wyki. —2.' p * -
luszka 22.50— 23.50, sarądetą poCw. 
czyszct. 24—23, iuc n juebieek # - i$  
— J), łujuił żółty 11.25 »ł4*7«, rzepaa 
zimowy 40.5(1 41 50, pzepik zluuwr?' 
39.5U - -  40.50, rzppak l-.liu 89.50 —-
40.50, rzepik letni 40.0C -  4lik '
siemię Imane 52.50 -*» 33-50, isom
czyna czerwona surowa bez gru­
bej kanianki ,1! ,  —  130, o cjyst. 
97 proc. 150— 165, koniczyn* bjaj.t 
turuwa 60— 70, koniczyna tnała Opi 
kanianki o czjst, 97 pro'. »o-*Tpv» 
mak nieb. bez obrotu 6 )^56 , Łiępt 
niak: jad.— bez obrotu, mąka pŁzęnpą 
„rat. J -Ą  32.50— 34.50, i  U OU.oi —
32.50 1-C 29.60— 30,50, I-D 28.59—
29.50, i-Ł  27.30-28.6o, 41/ n b M r -  
27 50, H-B 24.5U—26.6U, 1J P  23-r-- 
24. H-F 22— 23, H-G 2 '— 22, IHąkZi 
żytnia „wyciągowa** 20— 21, I pat 
45 proc. 20 — 2), 65 proc. lb-ÓO'—
20.50, 65 proc. 19— Ib.aO, I I  gaf 
)5.50— 16.60, mąka razowa lawa—*
16.25, otręby pszepne grufac U-7a—* 
12.25 otręby średnie 10.7f — 4.4-35, o- 
tręby miałkie 10.78— U.zS, o t ib y  
żytnie 8.75—0.25, kuchy lpuuU» 15—
18.50 rzepakowe 13.75— 14 25, Śruta

.1 c., r.o
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41, Potyczka Konsolidacyjna
i w arunki Konwersji,państwowych pożyczek wewnętrznych

W  „Dzienniku Ustaw R. P ."  nr .kuponami dalszemi oraz ohliga-
12 Z dnia 19 b. m, ukazało « ię  pod 
pot  114 rozp. m inistra Skarbu z 
dni? 17 b m o wypuszczeniu 4 
proc. Pożyczk i Konsolidacyjnej i
0 w,-runkach konw ersji państwo- 
w ych pożyczek wewnętrznych 
Ror-porządzenie postanawia na 
wstępie że  z  dniem 15 m aja r. b. 
wypuszcza sie 5 proc. Pożyczkę 
Konsolidacyjną na kwotę im ienną 
f.00 m iljonów  zl. w  zlocie w ob li­
gacjach na okaziciela po 50, 100, 
:.00 1000, 5.000 i 10.000 zl. w  zlo­
cie.

Pożyczka podlega spłaceniu do 
cn ia 15 m aja 1082 r. drogą dwu 
krotnego w  każaym  i oku trwania 
pożyczki, poczynając od dnia 15 
listopada 1987 r  Um arzania czę­
ści ob ligacyj, wylosowywanych w 
tym  celu w  dmach 15 m aja i 15 li­
stopada podług planu umorzenia, 
podanego w  załączniku do omawia 
r ego rozporządzenia.

Odsetki stałe od pożyczki w  w y ­
sokości 4 proc. rocznie, piatne są 
za zwrotem  odpowiednich kupo­
nów półrocznie zdołu w dniach 15 
m aja i 15 listopada, z  w yjątk iem  
odsetek, przypadających za p ierw  
sze dwa kupony, z których p ierw  
szy obejm ie odsetld od dnia 15 
styczn ia 1936 r  za ckres półrocz­
ny i p łatny będzie 15 lipca 1936 
r., drugi zaś obejm ie odsetki za 
dalszy okres czterom iesięczny i 
p iatny będzie 15 listopada 1936 r.

O b ligacje  pożyczki, wylosowane 
do umorzenia w ciągu pierwszych 
10 la t trw an ia  pożyczki, podlega 
ją  wykupowi z nadpłatą 20 proc., 
wylosowane zaś w  latach następ­
nych —  z nadpłatą 15 procent po­
nad ich w artość imienną, z tem, 
że w  odniesieniu do nadpłat czas 
trwania pożyczk; liczy  eię od dnia 
15 maja 1937 r. Splata kapitału 
pożyczki oraz wyplata odsetek i 
nadpłat nastąpi w  złoty7ch według 
równowartości 900/5332 grama 
czystego złota za jednego złotego 
w zlocie,

O b ligacje pożyczki u lega ją  prze 
ćawm enm  po yp ływ ie  la t 20 od 
dnia, w którym  sta ły  się one piat 
rem i naskutek w ylosowania ich 
do umorzenia, kuponr zaś od obli­
gacyj —  po upływ ie la t 5 od dn.a 
ich płatności.

N a  ob ligac je  4 proc Pożyczki 
Konsolidacyjnej będą z tytułu kon 
w ersji wym ieniane ob ligac je  pań 
stwowych pożyczek w ew nętrz­
nych w  stosunku 100 za 11)0 warto 
ści im iennej z  zachowaniem prze 
pisów poniższych. Do wymiany 
przyjm uje cię ob ligac je : o proc. 
Państw ow ej Renty Ziemskiej 3erji
1 z kuponem, płatnym 1 czerwca 
1936 r., 2 ) 5 i pól proc. Pożyczki 
Budowlanej se rii 2, z kuponem 
płatnym  15 w rześnia 193C r., 3 ) 5 
proc. Państw ow ej Renty \\ ieezy 
otej serji 1 z kuponem, płatnym 15 
grudnia 1936 r „  4 ) 4 proc. Prom jo 
w ej Pożyczk i Inw estycyjnej, 3 
proc. Prem jow ej Pożyczki Budo­
w lanej serji 1 i 6 proc. Pożyczki 
Inw estycy jnej —  bez żadnych ku­
ponów7, 5 ) 6 proc. Pożyczki Naro 
dowej ze wszystkiem i płatnemi po 
di iu  15 stycznia 1936 r. kupona­
mi, poczynając od kuponu, płatne 
go 1 lipca 1936 r.. i tylko od pier- 
wonabywców  tych obngacyj oraz 
od osób, które otrzym ały te obliga 
cje na zasadzie przelewu w  myśl 
obow iązujących przepisów  o obro 
cie ob ligacjam i te pożyczki.

O bligację 6 proc. Fożyczki N a ­
rodow ej bez kuponu, pb .tn tgo 1 
iipca 1936 r., lecz ze wszystlriuni

c je  5 proc. Państw ow ej Rt-nty 
Z iem skiej serji 1 bez kuponu, p łat 
nego 1 czerwca 1936 r., będą rów ­
nież przy jete  do wym iany z tem 
jednak, że tytu ły konwersji zosta 
ną za nie wydacie ob ligac je  4 proc. 
Pożyczki Konsolidacyjnej, bez 
pierwszych dwóch kuponów, płat­
nych 15 lipca i 15 listopada 1936 
roku.

Czas trw an ia  wym iany (kon­

w ersji ustala się na 10 miesięcy 
od dnia 15 lipca 1936 r, do dnia 15 
m aja 1937 r. Konw ersje  rrzenro- 
w adzają kasy Urzędów Skai-bo 
wych, Bank Polski, Bank Gospo­
darstwa K ra jow ego, Pocztowa Ra 
sa Oszczędności, Państwowy Bank 
Toiny i ich oddziały oraz inne pla 
cówki, upoważnione do tego przez 
m inistra Skarbu.

Omawiane rozporządzenie w e­
szło w  życie z dniem ogłoszenia.

P r z e g l ą d  p r a s y
. D E F E T Y Z M  

W ielka  m owa polityczna prem- 
je ra  Kuściałkow skiego odbiła »ię  
głośnym echem w  całej prasie, 
w yw ołu jąc liczne echa polem icz­
ne. Żydowski „N asz  P rzeg ląd " 
Zajmuje się zarzutem  defetyzm u: 

„M yli się p. premjer, że w Polsce 
Istnieje jakiś chorobliwy lut złośli­
wie przez kogoś szerzony defety7zm. 
Pleniaaz łaknie oprocerr owania jak 
człowiek Chleba. Kupiec i przemysło­
wiec pragnie pracować — produko­
wać i sprzedawać —• joknajintrnsyw- 
niej. A1q jeżeli kapitalista ulokował

rów, to jak kupiec tr.oze zredukował 
ceny i wogóle istnieć?"

P O L S K I SZO W IN IZM  
„W arszaw sk i Dziennik Narodo­

w y " zaprzecza, jakoby w Polscć 
istn ia ł polski szow in izm :

„Szoe nizmu w Polsce ni' byłe i  
niema. Do szowinizmu Polacy w ogól' 
nie są zdolni, zważywszy mięickośc 
ich charakteru i a i do przesady po 
suniętą -wrażliwość na obce wpływy."

„Szerzy się dziś w Polsce nie szo­
winizm, ?le obudzony nacjonalizm

Nie powinien istnieć zarzut
0 nadużyciach w lasach państwowych

Przem ówienie min. Poniatowskiego w  Selmie
Na w czora jsztm  posiedzeniu 

Sejmu toczyła się dyskusja nad 
budżetem M in isterstwa Rolnic­
twa. N astró j ożyw ił się, posłowie 
przybyli niemal w  komplecie i 
I rzysiuehiwali się obradom z za­
interesowaniem .

O N A D U Ż Y C IA C H  W  L A S A C H  
R eferen t budżetu pos. Kam iń­

ski pow rócił raz jeszcze do zna­
nej sprawy lasów państwowych i 
oskarżenia pos, Kozick iego, dtuna 
ga jąc się wyjaśn ien ia  tej sprawy 
ao końca. Zepchnięcie całego za­
gadnienia na sprawy uboczne, lub 
utopienie go w  sprawach fo rm a l­
nych byłoby szkodliwe. W  tak 
w ie lk ie j ga łęzi pracy' gospodar­
czej, iaką są lasy państwowe, mo­
gą s ę znaleźć pewne m ew laściwo 
dci, czy błędne zarządzenia, mogą 
się tra fia ć  nawet szkodliwe jedno 
stki, ale nad lasami pań«twowe- 
m. nie może ciążyć zarzut, że są 
tam nadużycia o „  których nie 
można m ów ić"

Po re ferencie  wszedł na trybu­
nę m in ister Roln ictwa p. Pnnia 
towski, pow itany przez Izbę hucz­
nym: oklaskami

N A  W S I LE P IE J  
P  m in ister w  p ierw szej części 

przem ów ienia wykazał na podsta­
w ie m aterjału statystycznego, że 
w  r. 193o nastąpiło n ietylko za­
hamowanie spadku aochodów ro l­
nictwa, ale także w zrost konsum- 
c ji artykułów  rolnych przez wieś 
Pon iew aż z podcbnemi wnioska­
mi występowali w  poprzednich 
latach także jego poprzednicy7, 
przeto m in ister zadaje sobie py­
tanie, czy w  obecnych warunkach i 
zachodzi różnica upoważniająca 
do traktowania jego  wniosków, 
jako bardziej realnych od po­
przednich. Różnicę tę w idzi m ini­
ster w  w ielostronności produkcji 
rolnej, co stanowi dla n iej zabez­
p ieczenie przed fa low an iem  cen 
na rynku zarówno zewnętrznym 
jak i wewnętrznym . Ta  w ie lo ­
stronność została uzyBkana szere 
giem_ drobnych, ale skutecznych 
posun:ęć rządu w  zakresie żarów 
r.o samej produkcji ro lnej, jak  i 
je j  odciążenia.

P, m in ister uważa za błąd trak 
towanie zagadnienia ro ln ictw a 
wyłącznie za strony m aterja lnej. 
N ierów n ie w iększe znaczenie ma­
ją  tu czynniki psychiczne, w yra ­
żające się w dążeniu do podnie­
sienia ogólnej kultury wsi, które 
jest m ożliwe nawet w  obecnych, 
krj zy sowych czasach. D latego też 
m .n ister przyw iązu je bardzo du­
że znaczenie do tej części mowy 
prem jera Kościalkowskiego, która 
była poświęcona zagadnieniu kul 
tu ry wsi i zam ierzeniom rządu w 
tym kierunku.

IN C Y D E N T  N A  K O M ISJ I

Końcowa część przem ówienia 
min. Poniatowskiego poświęcona 
była incydentów }, który zaszedł 
na teren ie komisji budżetowej w 
odniesieniu do gospodarki ) '  ów 
państwowych. Marsz. Car w  od­
pow iedzi na pismo min. Pon iatów  
skiego przesłał mu d jarjusz z 
obrad kom isji i uznał, że w  ten 
sposób uczynił zadość jego  proś­
bie, Uznając wyłączn ie prawo 
marszałka Sejmu w  zakresie in­
terp retacji regulaminu, m inister 
oświadcza w mocnych słowach, 
że jest powołany do obrony hono­

ru adm inistracji państwowej i 
je j  pracowników. Za gorsze od 
samych zarzutów, wysuniętych 
przez pos. Kozick iego, uważa sze­
rzen ie atm osfery jak ie jś  ta jem n i­
czości w  tej sprawie, którą uwa­
ża za zguDną dla państwa, jako 
całości.

M in ister ośw iadcza że niema 

Najkorzystniejsze źródło zakupu

HERBATY, KAWY, KAKAO
Na miejscu palarnia. T  ? 4 A R 7 £ r  
Własny import feerbstv I iH U fc U ,

Marszałkowska 89 I Mazowiecka 5

| patrjotycznit swój kap ita ł w pożycz­
kach państwowych 1 komunalnych, a 
potem przy Donrocy konwersji p~zy- 
musowej zabiera mu aię połowę ma­
jątku, to najweselszy człowiek za­
płacze Jeżeli przemysłowiec sprzedał 
coś rolnikowi i w czasie pokoju o- 
g.asza się moratorium na czai nie­
określony, to jalr można handlować i 
fabrykować? jeże li wyznacza się ce­
ny przymusowe na towary, mieszka 
nia etc urągające wszelkiej kalkula 
eji, to nic można powiedzieć, że się 
ożywia inicjatywę prrwatną. Jeżeli 
kamienicznikowi" bonifikuje się ob- który chociaż wolno, niemniej jednak 
niżkę na rachunek iupea który naj .system atycznie opanowuje umysły i 
bardziej potrzebuję ochrony lokato- serca polskiego społeczeństwa.

Nacjonalizm ten stoi solą w oku 
rożnmn kołom politycznym i naro- 
dowościol/ym, któro krzywo patrzą 
na ri snące w narodzie naszym po­
czucie własnych praw i odpowiedzial­
ności za losy odbudowanego państwa. 
Kom te wolałyby mieć nadal do czy­
nienia z potulnym i nieuświadomio­
nym^ narouem, Któremu szumny fra­
zes i „czapka z pawich piór" zastę­
powała niezależne myśl yolityczną i 
zorganizowany wysiłek, zmierzający 
do utrwaleni? nz rodowego bytu".

„Naród nasz nragrie żyć pełnią 
życia, chce »am kształtować warunki 
. wojego bytu, „am, bez obcej pomocy 
i bez udziału narzucających się „o- 
patrznosc.owych" opiekunów, kiero-

Chrześniacy p. Prezydenta Rzplitej
v/ województw?e warszawskiem

ir.
P. Prezydent Rezeczynospolitej 
x chrześniaków w całym kraju. 

F. Prezydent R zp lite j rzadko od­
mawia rodzicom  szóstego, siódme 
go, a czasem nawet dwunastego 
skolei syna. L iczba chrześniaków 
P  Prezydenta R zp lite j na terenie 
tylko samego w ojew ództw a w ar­
szawskiego powiększyła się w  cią­
gu ubiegłego półrocza o jedena 
stu r.ajm lodszycn obywateli.

L is tę  ostatnich jedenastu chrzę 
eniaków P. Prezydenta R zp lite j W 
w ojew ództw ie warszawskiem  o t­
w iera 9-ty syn Józe fa - Kan iń j, 
skiego, woźnego Zarządu M iejsk ie 
gow  Sierpcu. D alej idą : siódm y 
syn M ikoła ja  Kosm ali (d z iś  ju ż 
n ieży jącego ), gospodarza ze wsi 
Gongolin, w  powiecie. } owickim, 
siódmy syn Anton iego Szu ltjew - 
skiego. lo ln ika  we wsi Lukowiec 
(pow . w arszaw sk i), siódmy syn 
M ieczysława Przyszewskiego, ro­
botnika, zam ieszkałego we wsi Po 
mazany (pow . lipnow sk i), siódmy 
syn Stanisława Kordalskiego, ro l­
nika w  Zalesiu (pow . m ław ski),

żadnych tajem nic i żąda, aby ci, 
którzy podnoszą za-zuty, nie u- 
kryTyalj się za zasłoną ta jem nicy 
Będąc narazić zmuszony ogran i­
czyć się do przedłożonego mu w    • , , - - , , ,. . .  , 6 . wac swojem państwem oraz ustalać
d.jarjuszu lału, n min ster *a*ady jego polityki. Rozlewne uczu-
om ów ił bardzo dokładnie dwa kot. cie patrjotyczne, zawsze waśriw t 
kretne zarzuty, przytoczone nc spoleczeńs.wu polskiemu, coraz Dan-
Dodstawie uw?iz N a iw ” *szei Izhv ^ e j  tężeje w zwartą doktryi *, *a- poastaw ie uwag N a jw yższe j to . mienia |ię w konsekwentny, praktycz
Kontroli i stw ierdził, ze m ogły ny program i domaga Mę twojego
tam zachodzić straty, wynikające j wyrą^u w rząuach . polityce pol-
ze zm iany koniunktury na drze-
we w  r. 1930, a le Naczelna Izba
K on tro li nie m ówi nic o naduży

Ż Y C Z E N IA  „C Z A S U "
Organ konserwatystów  na tąar- 

c ia ch .a  zw łaśza  a o ‘ chęcftusz<> g e m o w y  p r e s e r a  p.szc Cnyią 
wanta ich prz u adm inistrację dzy innem i) 0 sPrawach -a m o rz *  
lasów

R E ZO LU C JA  K O M IS J I 

W  zaKończeniu przeszedł m ini-

admi ru­do wycb i reorgan izac ji 
s tracji pańotw ow ej:

„ la k  jak v> pierwszej mowie zo- 
nał położony i obecn.e silny akceni 

ster Poniatowski do uchwalonej na współpracę spMeczecstwem.
,,__ , i JeanaKowoż , tym razem nie powie-

budżetową roz< u ązial premjer konkretnie, jak sobie
cji, dotyczącej term inów w  planie tę współp.acę wyob śs Terenen
finansowo - gospodarczym lasów jej powinien iyć, naszem zdar.iem, w 
państwowych. Rezolucję tę m ini- 1 P*erwszyni rzędzie samorząd. Nieste- 
ster j ) « y j n  ,K  o (1,  0 .  ona ,  ' % £ £ £ $ . ' £ £ £  
tene ę wyłączn ie prawno - budże- wił o konieczności uregulowania sze- 
towe. Z innej in tencji musiałby spraw samrrz-du dot/czącycn,
wyciągnąć konaekwencie. n!estety nie znaleźliśmy w jego prze-

_  | mowie, nu zapowiedzi minimalnego
To  zakończenia zrozum iano po- ( chociażby usa’ odzielmenia .wiązków 

wszechnie w  ten sposób, że w  ra- ■samorzadov7ych. 
zia gdyby Sejm nadał wspomnia- ŁJ8r n°now>I również zapo

siódmy syn W ładysław a K ra jew ­
skiego, roln ika we wsi Redlonka 
(p ow ia t g ró jeck i), siódmy syn 
Franciszka Osińskiego, rolnika 
we wsi Zaręby (pow. b łoński), 
s:ódmy syn Edmunda żakowskie­
go, roln ika z Janowa w  pow. kut­
nowskim, 'zaznaczyć należy, że 
,p . Żakowscy m ają prócz siedmiu
synów jeszcze trzy  córk i), siódmy “J, 7 ,7 *7,  wiedz reorganizacji administracji
syn W incentego Kowalskiego, roi „  . . . .  _ k^6f® by
nika z pow. płońskiego (pp. Ko- 
walscy m ają prócz synów jedną 
córkę ), siódmy syn M ichała Gru­
dzińskiego, stelmacha we W ło ­
cławku (Dpi Grudzińscy m ają je ­
szcze prócz synów trzs córk i), o- 
raz siódm y syn Stanisława K a re l­
skiego. rolnika w  Załężu (pow. 
m ław ski).

W szyscy w yżej w ym ienien i 
chrześniacy p. Prezydent? R zp li­
te j otrzym ali książeczki oszczędno 
ściowe PK O  z wpłaconem i 50 zł. 
Nazw isko p. Prezydenta Ignacego 
M ościckiego wpisane zostało do 
ksiąg metrykalnych, jako ojca 
chrzestnego.

ne, m in ister Poniatowski zgłosił 
bv dymu ;ę z zajm owanego urzę­
du.

Po przem ówieniu m in istra ode­
zw ały  się znowu huczne olaski, 
perzem  Izba przeszła -do dysku­
s ji w  k tóre j zabierało głos dwu 
dziestu kilku mówców.

prowadzenie należytego podziału ad 
mi., .stracyjnego, racjonalizację Urułi 
tury urzędów, zastopowanie nowo­
czesnych metod pracy i ustanowienie 
dobrego aparatu kontrolnego. Shiaz- 
hie, cii cięlibyśmy jednak, by w na- 
stępnem przemówieniu zagadnienie 
to przestało być .apowiedzią, a figu­
rowało w części sprawozdawczej 
exposć premjera".

Dziennikarka z Australii

96 dzików, 6 rysi i 2 Isy
na p o lo w an .u  re p re ze n ta c y jn e m  w B ia ło w ie ż y

Do Warszawy

ęosci w W arszawie
przybył? przez Jwięcają się pracy społeczne,' na wsi.

Ż s ć i f  e i t c a  z M % t  m a n ^ a k y
w obronie uboju rytualnego

W n iedzielę 16 b. m odbył się 
w W arszaw ie zjazd żydów, po­
święcony obronie uboju rytualne- 
go. Przem aw iało w ie le  osób, m 
in rabin Rubinstein, poseł, który 
■wypowiedział zdanie, 2e „na leży  
rozważyć m ożliwość demonstrn- 
cyjnego zlożen !a mandatów przez 
wszystkich posłów, senatorów  i 
tadnvcii żydowskich".

»
*  f

Żydowski „N asz P rzeg ląd " do­
nosi:

„N ie  bac2ąC na to, że sprana 
uboju rytualnego nie była w ogóle 
je&zcze rozpatryw ana przez c id a  
ustawoaaw7cze, zdarzają sie w y­
padki, że poszczególne m iasta na 
prowgncji w prow adza ją  zakaz u-

boju rytualnego n& własną rękę.
Wypadki takie m iały ostatnio 

miejsce w Poznaniu i W łocławku.
W czora j Om>na Żyd. w W arsza­

w ie została poinform owana, że 
szereg zarządów m iejskich wzgl. 
burm istrzów na prow incji zam ie­
rza pójść za przykładem Pozna­
nia i W łocławka Pozatem  w  k il­
ku starostwach wojew ództw a lu ­
belskiego obniżono opłaty za u-

bój rytualny.
N a leży  stw ierdzić, że wszelk ie 

tego rodzaju  uchwały i zarządze­
nia nie są zgodne z przep sami u- 
stawy o uprawnieniach Gmin 
Żyd. i o uboju rytualnym .

W  sprawach tych podjęta bę­
dzie in terw encja  u w ład z"

Mandżuko 1 Rosję Sowiecką dzienni­
karka australijska p. Caswell. Spę­
dziła ona ubiegły rok w Chinach, Ja­
ponji i na Korei, gdzie stuajowała 
warunki pracy kobiecej, zwiedzając 
uniwersytety, szpitale, szkoły itp. 
P Caswell jest pod wrażeniem roz­
woju Chin, a w szczególności do- 
puszczenia kobiet do wykonania

W  Japonji kobiety również pracu­
ją w  różnych zawodach, sklepach i 
składach, a nawet jaso konduktorki 
w tramwajach i autobusach. Znacz­
nie gorszą jest sytuacja kobiet na 
Korei, w kraju, który ma 20 miljo­
nów ludności, istnieje tylko jedna 
szkoła dla kobiet.

Pani Caswell m? zamiai spędzić w
wszelkich zaw7odów. Wiele Chinek o-1 Polsce pare tygodni, poczem udaje 
trzymało wyższe wykształcenie i po- I się dc Berlina i  Wiediua.

Badanie gospodarki
przedsiębiorstw  etatystycznych

Przew odniczącym  kom isji do ba 
Jania gospcdarki przedsiębiorstw  
państwowych m ianowany został 
poseł B yrk « M ianowanie człon­
ków kom isji nastąpić ma w  n a j­
bliższym  czasie.

Kom itet ekonom iczny m inis­
trów  ustali listę przedsiębiorstw  
państwowych, których goepodar- 
ka poddana będzie badaniom ko  ̂
m is ji oraz kolejność, w  jak ie j ba­
danie ma być przeprowadzone.

Córka prezesa rm ny żydowskie
Aresztowana za komunizm

Zamach samobójczy ojca
19.2. W  ostatnich nąl się na życie, lecz zostai ura­

towany. Sprawa ta poruszyła ca- 
,e Grodno.

W  Bferach samorządowych tn 
Grodna omawiana jest ewentual-

G RODNO, 
i niach została aresztowana za 
akcję w yw rotow ą Cyla Trop K ryń ­
ska, córka prezesa wyznaniowej 
gm iny żydowskiej w  Grodnie 
Przy aresztowanej znaleziono 
kom prom itujące ją  dokumenty, 
św iadczące o działalności komu 
nistycznej.

N a  w ieść o aresztowaniu córki 
prezes gm iny, Trop-Kryński, pod 
vp ływ em  zdenerwowania i ogó l­
nego rozstroju  nerwowego tan r

W  dniach 14 i 15 b. m. oraz 17 
i 18 b. m. odbyło się w  B ia łow ie­
ży doroczne reprezen tacyjne po­
lowanie z udziałem p Prezydenta 
Kzeczyno3politej.

N a  p ierw szy turnus przybyli o 
prócz p prem jera M. Zyndram- 
Kościałkowskiego amuasaaor Fran 
c ji N oel, prezydent Senatu W . M 
Gdańska Greiser, poseł austriacki 
Hofflngesr, m in istrow ie Raczicic- 
w icz  i M ichałowski, gen. T ro ja ­
nowski, gen Jarnuszkiew icz, ko­
m isarz generalny R P . w  Gdań­
sku Pap»e, m jr. Bogrtche z Gdań­

ska oraz otoczen ie p Prezydenta 
Rzeczypospolite j.

W  drugim  turnusie polowania 
w się l. udział poseł rumuński V i* 
soianu, gen Sosnkownm, min. 
Swiętuaławski, generałow ie Fa- 
brycy, Pishor, Głuchowski, Za­
morski i Sicotnicki, wojewoda bia­
łostocki Pasławski i prezydent m. 
W arszawy Stefan  Starzyński.

Rozkład ubitej zw ierzyny w y ­
nosił ogółem  104 sztuki, w  tem 96 
dzików, 6 rysi i 2 lisy.

Dn. 19 lu tego rano p P rezy ­
dent Rzeczypospolitej pow rócił da 
W arszawy.

Dg czego prowadzi
d a  w  ' s & a  t a n d e t a

„Głoa M azow ieck i" donosi 
P łocica.

Konkurencja, jaką prowadzą z 
polskiemi placówkam i żydowskie 
placówKi handlowe i zakłady prze 
m5słow7e, musi siłą rzeczy odbić 
się albo na jakości tovcaru, albo 
na robocie. Odnosi się to i do ży ­
dowskich zakładów fryzjersk ich  
żyd zi go lą  i  strzygą tan iej, a le  za 
te oszczędzają na środkach dpzyn 
fekcyjnych. Ta  taniość odbija  się 
i na czystości narzędzi U żyw a się 
ich często ber czyszczenia dla ob­
sługi kilku k lientów . Jakie są te-

nąz go rezu ltaty, niech św iadczą 
stępujące fa k ty :

Do żydowskiego zakładu fryz j t  
skiego Rusaka orzy  ul. B ielsk iej 
przed kilku m iesiącam i poszedł 
się go lić  K. Chm ielewski. W  dwa 
dn( po ogolen iu  tw arz Chm ielew ­
skiego pokryła jedna w ielka rana 
Podobny wypadek spotaał w  tych 
dniach i Kw ilm ana, pracownika 
rzeźni m .ejskieji p . Kw ilm kn rau 
siał rdać  się do lekarze i poddać 
się kuracji, która dotychczas kos® 
tu je ju z okoio 100 zł.

Czy te fak ty  nie są p rzes trogą !

Zajścia z źytfami
w parKU Poniatowskiego w Łodzi

Żydowski „N asz  P rzeg ląd " do­
nosi z  Ł od z i:

„W  ostatnich czasach w  Łodz; 
m iały często m iejsce wybryki ar

uość ustąpien.a T rop -K ryń sk iego ' tyżydowskie uczniów szkół po-
a Rady M iejsk ie j, do której 
wszedł, jako wybrany prz^z ży 
dowską ludność przedm ieścia 
Grodna, i ze stanowiSKa prezesa 
wyznaniowej gm iny żydowskiej w 
Grodnie.

wszechi.ych.
Onegdaj grupa uczniów v to- 

warzystw.a wychowawcy znajdo­
wała się na spacerze w  parku P o ­
niatowskiego.

W  pewnej chw ili przez park 
p rzechodzili: M ichał Traum an o-

raz Luba Gordonów na, zam. przy 
ul. Śródm iejskiej 44.

N ag le  uczn.owie zaczęli c lskat 
w nich kam ieniam i i z okrzyka­
mi „Żvdzi, do Pa lestyny i "  rzuc ili 
się do bicia.

Gdy napadnięci zw róc ili się do 
wychowawcy, ten ośw iadczył, it  
je s t bezsilny i nie może reago- 
wać...

Napadn ięci m usieli wobec tego 
ratować sie ucieczka"
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Dziś św. Leona 
Jutro św. FeliKsa

fE A T R  W IE LK I: W  piątek prem­
iera operetki Abrahama ..Kwiat Ha- 
waju“ . W niedzielę o 3 80 „Halka“ .

TE A TR  NARODOW Y: Dziś „C yrl“ . 
,W piątek „W  ielki Fryderyk** z Sol­
skim.

TE A1R  POLSKI* Dziś „Stare wi­
no". W  piątek 21 b. m. prrmjeta 
„Wieczoru Trzech Kroll* Szekspira.

TE ATR  N O W Y: Dzi: po raz 74-ty 
komedia „Rył sobie więzień" Ano- 
uiib*a.

TE ATR  LE TN I: Dziś ncwa kome­
dia „Raz się tylko ży je " Kredrryń- 
skiego z Milą Karr.ińską.

TEATR  M A Ł Y : Dziś po -az 145-ty 
i ostatni Żołnierz i b< hater". W  pią­
tek „Niedobra miłość" z Gorczyńską.

STOŁECZNY TEATR  POW sZ.: 
Jutro w piątek o godz. 7 wiecz. „Do- 
aywocie" przy ul. Strzeleckiej 11/13.

TEATR  A iE .nE lLU : Dz.s i jutro 
„Pan Ge'dhab" Fredry z Jaraczem 
w reżyserii Pi rzanowskiej,

REDUTA (Kopernika 36,40): Co­
dziennie komedja I. Grabowskiego 
p t. „Niewierny Tomek".
. TE ATR  K A M E R A LN Y : Dziś

i jutro „Matura".
TEATR  M ALICK IEJ (Karowa 18) 

Codziennie wieczorem „Trafika 
ni generałowej" Bus-Fekietiego. W 
ezwar.ek o 4 popoł. „Cień". 
W IE LK A  REW JA : Ostatnie dni , Po- 
tasz i Perlmutter". W  nadchodzącą 
sobotę premjera komedji p. t. „Całus 
i nic więcej".

C YR U LIK  W a RSZAW SKI: Dziś 
i codziennie nowa rew.,a „Mycie gło 
wy" — 7.i5 i 9.30.

TE AT R D I A DZIECI (w  Instytu­
cie Reduty): W niedzielę dn. 23-go
b. m. o god2. 12-ej „Cud na Powiślu" 
w inscenizacji p. Marji Dulęby.

TEATR DLA P/ilECI T. OKTYM.A 
(Kredytowa 4 ): W niedzielę „Szkla­
na Góra" (prem jera).

CYRK STANTEY oKICR; Dziś i 
codziennie o 8.20 nawy program cyr­
kowy i wielki międzynarodowy tur 
niej walk zapaśniczych.

Strajk 3000 chałupników
na terenie warszawskim i nodstołecznym

Już arugi tydzień  strajku je w botnicy warsztatow i w raz z cha-
W arszaw ie i okolicy około 1200 
pracowników firm  konfekcyjnych. 
Prócz tego onegdaj do strajku 
przystąp ili czapnicy warszawscy. 
W  ten sposób akcja strajkowa ob­
ję ła  około 3000 pracowników' o- 
dzieżowych, z czego w iększa część 
przypada na chałupników

Przyczyną strajku są niskie u- 
posaźenia pracowników  odzieżo­
wych. które w  ostatnich jeszcze 
czasach zostały ponownie przez 
odbiorców  obniżone. F irm y m n ie j­
sze, zatrudniające na m iejscu jod 
nego lub dwóch robotników, po 
siadają pozatem na m ieście kilku 
chałupników, k tórzy dostarczają 
robociznę. P łace w  tych mniej 
szych firm ach  były  z regu ły n iż­
sze niż w  f.rm acb większych. W  
ostatnich jednak czasach i te 
w iększe firm y  zaczęły obniżać 
stawki za robociznę. W  r. 1929 
krawiec-chafupnik za uszycie pa l­
ta otrzym yw ał 26 do 2S złotych, 
obecnie przy  tych samych wym a­
ganiach zam ów ionej odzieży za­
plata w  konkretnym wypadsu ob­
niżona została do 14 lub 18 zło­
tych : przy robocie snodni robo- 
e rna spadła z 5 do 2 zł., a cza­
sem nawet do 1 zł. 50 gr. Jeżeli 
zważym y i>onadto. ze zarobki te 
częstokroć nie są w p ła c a n e  w  go- 
tow iźn ie, lecz w  wekslach; że po- 
radto  wypłata następuje z dtiżem 
opóźnieniem, a m niejsze firm y  
często ogłasza ją  niewypłacalność 
los pracownika chałupniczego jest 
ranraw dę godny pożałowania.

W obec u ca ż liw e i sytuncii ro-

FARM. <*Mt M. FAR M,,AP< HOWAlSlti* AWtf

PAN GELDHAB 50' ZMIŻAl z JA A A T E E  K. P. T. I S.
Jerozolimska 17. telefon 999-91

IDyDadik' i ktadzteie
Samobójstwo 18-letniej dziewczy­

ny. 18-!etn:a Stefanja Szczekows'-a, 
zameszkała z matka Wiktorją, sio­
strą i bratem przy ul. Płockiej Nr. 1, 
od roku utrzym” wała zażyłe stosun­
ki z niejakim Zygmurtem, zamieszka 
łym na Pradze, który nie żył ze swo­
ją żona. Zygmunt często odwiedzał 
młodą dziewczynę w je j mieszkań u. 
Matka Szczekowskiej patrzyła nie- 
chętnem oniem na te wizyty i wresz­
cie napisała do adoratora córki list, 
zabraniająo mu kategorycznie dal­
szych odwiedzin. Młoda dziewczyna, 
korzystając z nieobecności w domu 
matki i rodzeństwa, popełniła samo­
bójstwo, wymijając dozę cjanku pota­
su, zmieszanego z kawą. Policja pro­
wadzi dochodzenia, celem ustalenia 
źródła pochodzenia zabójczej tru­
cizny

śmiertelne pobtrzelenie. Wczoraj w 
szpitalu Przemieniania Pański! go 
zmarł 26-letrń Jan Robak, (Tykociń- 
ska 12), murarz, którego nocy z so­
boty na niedzielę ib. na rogu ul. 
Rówrej i Szwedzkiej postrzelił z re­
wolweru Ryszard Błaszczyński. 
(Szwedzka 10). Błaszczyński zeznał, 
że działał w obronił własnej, gdyz 
Robak napadł na niego i usiłował 
obrabować. Zabójcę aresztowano. 
Zmarły tragiczna śmiercią pozosta­
wił żonę i 2 dzieci.

Samobójstwo inżyniera Przy ul.

Piusa 2.1, w  mieszkaniu wlasnem, 
wczoraj w południe popełnił samo­
bójstwo 50-letni Witold Sadkowski, 
inżynier drogowy’ w Min:sterstwie 
Komunikacji Gdy policja weszła do 
pokoju, na kanapie leżał ubrany do 
wyjścia Sadkowski. Nie dawał on 
oznak życia. lekarz Pogotowia 
stwierdzi* śmierć wskutek rany po­
strzałowej w usta.

Kradzież w Otwocku. Do mieszka­
nia Aleksandry Kasprzakowej, za­
mieszkałej w willi Sznakpfeferowej 
w Otwocku, włamał sie nieznany osob 
nik i skradł większą ilość garderoby, 
ogólnej wartości 2.000 złotych. Za­
wiadomiona o kradzieży policja 
wszczęła dochodzenie i ujęła sprawcę 
kradzieży Zygmunta Zawadkę, za­
mieszkałego w Otwocku. W czasie do­
konanej rewizji w mieszicaniu Za­
wadki część rzeczy skradzionych zna­
leziono.

W tramwaju linji „18 ‘ nieznany 
sprawca skradł woreczek z pieniędz­
mi nu Nowym Świecie Jadwidze Ła­
pińskiej, zam Npwy Zjazd 7.

|  Ogłoszenia drobne |
M E  J l  E  piękne komplety Nowy 
I I l D L C  Świat 30 -— Kadelicki

łupnikami pod jęli solidarną akcję 
strajkową, dom agając się unor­
m owania warunków płacy i pracy.

Podobne postu laty wysunął zor­
ganizowany Związek chałupników 
i robotników t zw. magazyno­
wych, Na tym odcinku pracy se­
zon trw a  za ledw ie 6 óo 8 tygod 
ni dwa razy w  roku. Ponieważ 
i w tym dziale p racy zaszły po- 
wrażne obawy o utrzymanie płac 
zarobkowych w dotychczasowe!

wysokości, przeto ogłoszony zo­
stał strajk, który trw a ju ż od 15 
styczn ia roku bieżącego. S trajk  
ten częściowo jes t likw idowany, 
albow iem  obie strony, a w ięc pra­
cownicy i pracodawcy, dochodzą 
stopniowo do uzgodnienia warun­
ków*.

Jeszcze wszakże w* tej chw ili 
strajk  w  przem yśle odzieżowo- 
chałupniczym ooejm uje OKoło 3 
tysięcy osób.

Czy właściciele

Będą inkasowali
domów

komorne
od sublokatorów?

W ysunięty na ostatn iej kon fe­
rencji w  Kom isarjacie Rządu 
przez przedstaw icieli o rgan izacji 
w łaścicie li domów projekt ściąga­
nia komornego bezpośrednio przez 
w łaścic ie li nieruchomości nietyl- 
kc od lokatorów, ale rów nież od 
sublokatorów, w yw oła ł liczne ko­
mentarze. co do in tencji projekto 
dawców. W skazują, że wprowadzę

r.ie w  życie tego projektu zm niej­
szyłoby znacznie poaaż pojedyń- 
czych pokojów przy rodzinach, po 
zatem w j-wołałoby znacznie zwięk 
szone zapotrzebowanie na miesz 
kania, co podniosłoby wysokość 
odstępnego.

W  tych warunkach projekt ten 
jest ranzej szkodliwy, n iż poży- 
teoznv

Rozszerzenie stacii telefonów
przy ul. Zielnej

Oprócz budowy podstacji te le fo  
nów automatycznych przy ul. F e ­
lińskiego na Żoliborzu oraz budo­
w y domu pod nową centralę auto 
matyczną przy ul. Szustra w  Mo­
kotowie, w  tych dniach rozpoczę­
to rozszerzanie centrali te lefonów  
automatycznych przy ul. Z ielnej. 
M ianow icie przestąpiono do mon

towania dalszych 5.000 numerów, 
co doprowadzi liczbę numerów, 
którem i bedzie dysponowała ta 
slacja, do 35.000, M ontaż nowej 
serji numerów poi,rwa około 6 mie 
sięcy. Poszerzen ie s tacji spowodo 
wane jest stale w zrastająca licz­
bą abonentów.

Z miasta
ZM IANA K IERUNKU LINJI 

NOCNEJ NR. „10“
W zv iazku z naprawą przewodów 

jezdnych w nocy z dn. 19 na 20, z 20 
na 21 i z 21 na 22 lutego wozy tram 
wajowe linji Nr. „10" kierowane bę­
dą w obie strony przez most Ponia­
towskiego, „amiast — jak normalnie 
—- przez most Kierbedzia.

DROŻEJ W  STOLICY 
W  tygodniu od 10 do 15 lutego r. 

b. kcszi wyżywienia rodźmy piacow- 
niczej, złożonej z 4-ch osób, wynosił 
przeciętn.e dziennie w Warszawie 
2,42 zł. W stosunku do tygodnia po­
przedniego koszt wyżywienia w ty­
godniu sprawozdawczym wzrósł o 
2,41 proc.

POBÓR
21 b. m., w piątek, w lokalu przy 

ul. Szerokiej 5, odbędzie się dodatko­
wa komisja poborowa dla poboro­
wych zamieszkałych w obrębie 9, I I ,  
13, 16, 20, 21 i 23 komisarjatów P. 
P., podlegających P. K. U. N r 2.

W YSTAW A ŚW IĘTOKRZYSKA 
W  Warszawie ma być zorganizo­

wana wystawa Świętokrzyska ku 
uczczeniu lu-lecia śmierci Stefana 
Żeromskiego. Na v.ystawie urządzo­
ny będzie specjalny dział literatury, 
dotyczący gór Świętokrzyskich, ze 
speojalnem uwzględnieniem dziel Że­
romskiego.

Zmarli
i?Ś. p Leon Ścibor Rylśki, 1. 44, w 
Warszawie; ś. p. Mar ja z Wilczyń­
skich Skoryua, wdowa, 1. 67, w War­
szawie; ś. p. Zofja. i  Wolskich Kazi- 
mPrzowa Odrzywolska, 1. 76, w Bo­
rysławiu; ś. p. Anastazja Gumcew- 
ska, 1 79, w Warszawie; ś. p. Ed­
ward Muller, 1. 67, w Warszaw e; 
ś. p. Stanisław Brandt, nauczyciel, 
1. 64, w Warszawie; ś. p Józefa
S'.rościsku, 1. 88, w Warszawie; ś. p. 
Wacław Borkowrski, emeryt, w War­
szawie.

% A T> 3 c

O sta tn ia  s e rja  p rz e d s ta w ie ń  „ W ie lk ie g o  F ry d e ry k a "
„Wielki Fryderyk’’ Nowaczyńskiego — przy wielkim sukcesie — dobiega 

obecnie 30 przedstaw,. i dziś ukaże się po raz 49-ty, zaś w piątek 21 b. m 
grany będzie jubileuszową liczbą 60 ;>t zedstawień.

Wypełńlona stale na przedstawienia,’,. „Fryderyka” widownia Teatru Naro­
dowego świadczy najwymowniej o wielkum zaititei esowaniu publiczności za­
równo samą sztuką* jak i niezapamnianą kreacją tytułową mistrza Solskiego, 
ora7 całego świetnego zespołu z Brydzińskim, Leszczyńskim, Różyckim i Sta- 
nislay.skitn na czele.

Obecna sej-ja przedstawień „Fryderyka’ lest końcowa, gdyż już w najbliż­
szym czasie dyr. Solski wyjeżdża na gościnę występy poza Warszawę.

W  p ią te k  p r r m je r a  „W .e z z o ru  T rzech  K ró li"  
w  T e a trz e  P o ls k im

\V piątek Teatr Polski wystawia ar; dzieło Szekspirowskie „Wieczór 
Trzech Króli” w reżyserji i inscenizacji Karola Borowskiego, w kostjumah 
i dekoracjach Wł. Daszewskiego ze Smosarską Macherską, Woskowską, W - 
grzynem. Kurnakowiczem Wf. Grabowskim, L. Łuszczewskim, Borowym, 
Kondratem, Wyrzykowskim, Norskim, Rigiercm i Maliszewskim.

Czwartek, 20 lutego.
6.30 „K,edy ranne...”. 6.34 Gimnasty­

ka. 0.50 Muzyka (t>l.). W  rrzeiwie o 
godz. 7.2o Dziennik por. 7.80 Program 
na dzień bież. 8.00 Aud. dla szkolą

1157 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z wieży Marjackmj w Krakowi..-. 12.03 
Dziennik południowy. 12.16 „Rodzina 
instrumentów” Poranek muz. dla mio- 
dzieży szkół yowsz 13.00 J. Brahms: 
Sonata d-moll w wyk. P Kochańskie­
go — skrz., oraz A. Rubinsteina — 
fort. (pł.J. 13.25 Chwilka gosp. domo­
wego.

15.15 Wiad. o eksporcie. i,'.2o Prze­
gląd giełd. l5 30 Muzyka operetkowo. 
16.00 „Gadaninna Starem Doktora” —  
aud. dla dzieci. 16.15 Muzyka lekka w 
wyk. Solon. Ork. (pł.) z udz. L. Szcze 
pańskiej (śpiew) i J Ławrusiewicza 
(gitar" hawajska) 16.45 „Cala Polska 
śpiewa” —  Wieniec pieśni ludowycn 
śląskich. 1*1.00 „O samokształceniu” : 
„Umiejętność poznawana życia spo­
łecznego’  — wygi. dr. J. 1 hałasiński. 
1;.15 Bajki w w y ł. Ork. Kameralnej 
pod dyr. Adam? Hermana (z K rak '- 
wa). iż .50 Książka 1 wiedza” : „O 
książce St. Zweiga „Erazm rłotterdam- 
ski” — R. Zrębowicr. 18.00 Recital 
fort. Z. Jaroszewiez-Hulanickiej. 18.00

„Film, plastyka, architektura” . 18.40 
„Jak sjiędzić święto5”  18.45 Progr. na 
dzień nast. iS.sć „Przyozdabiajmy sie­
dziby roślinami” — pogan. — wygł. 
prof. E. Jankowski. 19.05 Konc. reki. 
1035 Wiad. sportowe. 19.50 Pogad 
aktualna.

20.00 „Oui pro quo” — rok 1025” — 
Radjokabaret w opr. J. Tepy (ze Lwo­
wa). 20.45 Dziennik wiecz. *u.5s „O- 
brona przeciwlotniczo-gazowa" -  1 o-
gadanka. 2).oo Kameralny Teatr W y ­
obraźni: premiem słuchówislea poetyc­
kiego p t.: „P IO TR  P ł.A K S iN ”. —  
(PO E M AT SE N TYM E N TA T N v )- — 
NA P IS A Ł  JU LIAN  TU W IM . Oorac 
radiofon. i reżys. A. Bohdziewicza. — 
Oryg. ilustr. muz. skutrn. E. Dzieyrul 
ski. 2i.3ż „Nasze pieśni” — ojjipiewa 
M. O. Kailowa. W  nrogr. pieśni St. 
Nawrockiego. 22.00 Konc. svmk mu- 
zvki holenderskiej. 2500 Wiad. meteor, 
dla żeglugi "owietrznc.i. 23.05 Muzyka 
taneczna (pł.).

P ią tek  21 lutego 1936 r.
630 .Kiedy ranne ” 6.34 i.mna- 

siyka. o.50 Muzyka (p!.). W  przer­
wie o godz. 7.20.: Dziennik por. 7.50 
Program na dz. bież. 8.00 Aud. cfln 
szkól.

1L57 Sygnał czasu. 12.00 Hejna’ z 
Wieży Marjackiej w Krakotre. 12.03 
Dzien. poludn, 12.15 And. dla szkól 
(dla dzieci s t ) .  13 25 Chwilka gosp. 
ćotnowegc. 13.30 Z rynku pracy.

15.15 wiad. o eksporcie. 13 20 
Przegl. g.eld. 15.30 Scenki muzycz­
ne (pł.). 16.00 Pogad. dla chorych — 
w opr. Ks. Kap. M. Rękasa (ze Lwo­
w a). 16.15 Konc. w wyk. Ork. T. Se 
redynskiego (ze Lwowa), 16.45 „Z i­
mowa bajka” —  opuw. J N.żyńskiej 
(dla dzieci). 17.00 „Skarby Poiskie” 
— odczyt. 17.15 Nmuta poezji — 
Wiersze Św. Karpińskiego, laureata 
P. A 1-., recytuje J. Kreczmar. 17.20 
J. Brahms; Kwartet g-moll bp. 2u. 
Wyk.: Al.- Rai vskrzypce), J. Mui.d 
(altówka) A. Selima/ (wiolonczela) 
E. Steinberger (fortepian) (ze Lwo­
wa) 17.40 1’oradn. sport. 17.50 Reci­
tal śpiewaczy J. Czaplickiego. 18.20 
Rogaci, aktualni 18.30 Program na 
dz. nast. 18.35 Skrzynka roln. —  inż. 
W, Tarkowski. 18.45 Konc. reki. 19.05 
Wiad sport. 19.10 Komunikat śifc- 
gowy (z  Krakowa) 19.15 B.uio StuJ- 
jów rozmawia ze słuchaczami P. R.

19.30 —21.50 Karnawałowy kon­
cert symf. z Wiednia w wyk. Ork. 
Symf. pod dyr Oswalda Kabasty z 
uaziałem Ferny SacK (sopran) M. Ec 
ger; Warjacje i fuga na wesoły te­
mat J. Hillera op. 100, R. Sti auss: Ar- 
ja Ze»Linetiy, H. Holenia: Cztery u- 
twory „muzykanckie” op. 14, J. A- 
dam: Warjacje. na temat Mozarta

(śpiew), R. Strauss: Przygody Sowiz 
drzala — poema. symroniczny, W 
przerwie o godz. 2t>.20 Dzien. wiecz 
oraz, „ObrazKi z Poiski wspolcz.” 
21 50 Skrzynka tecnn. — red. W  
Frenkiel. 22.10 M. Rudnicki: rie ty 
W isło" — suita tańzów i melodyj od 
Babiej Córy do Bałtyku. Wyk.: A.
Szlemińska,*! Popławski, Al. M.cha- 
lowski, chór i orkiestra F R. pod dy­
rekcją M. Mierzejewskiego (Trans- 
r isja do Wiednia i Kopenhagi. 22.40 
Transmisja z sali YMCA —  fragmen­
tu międzynarodowego meczu koszy 
kuwki Polska —  Estonja (Stille). 
23.00 Wiad. meteor, dla żeglugi po 
wietrznej. 23.05 Muzvka tan. z ka­
wiarni „Cafe - Club” .

jc jt u
APOLLO:.- „Burłak r nad Wołgi". 
A .L A N U C : „Ostatnie dni Pompei" 
AM uR • „Siostra Marta jest szpie­

giem" i „lisiężniczKa przez 30 dni" 
AC RO N : „Pieśń zdobywa łw ia t" i 

„bzu .. wieiKiej przygody*'.
A N T IN .E A ; „  Antek Policmajster" 

i „Biały Pfak".
AS : „Młody las".

' BAuii frc: „Dawid Copperfield". 
O APlTO fi: „Dodek na froncie". 
CAS'NO: „Zew  krwi” . 
COLOSSEUM (duże): „Cale mia­

sto o tem mówi" i rewja.
GbLOSSF.rM: M AŁE: „Zen Dzi­

k im " i dodatki.
CORSO: „Kwiaciarka z Pratern" ; 

rewja.
CZARY’’ : „Noeo wiedeńskie" i „P o ­

ciąg widmo"
EUROPA: „Za chwilę szczęścia’ ’. 
EI.1TE: „\Vyprawy Krzyżowe" i

„Zaci arowana Studnia",
Eh ć : „Jaśnie Pan Szofer".
F il,H  A UMONJA: „Kanera". 
r 'ORUM: Kapryśna Marjetta" I 

„Katiusza".
FA M A : „Dom Nr. 56".
FLO RTD A: „Walczę o życie" i

„Dziś żyjem y"
HOLLYWOOD: „Wiosna w  Paro- 

żu”.
HELIOS: „N ie  miała oaha kło­

potu".
IT A L IA : „Idziemy po szczęście" 
K INO  PAR. ŚW. ANDRZEJA 

„Roześmiane Oczy" i dodatki.
KOM ETA: „Burza nad światem" 

i rewja.
LOS: „Wvspa skarbów"

M AJESTIE : „Potwór".
MARS* „Rap«odja B a lf 'cu*** 
M EW A: , Brodway - Hollywood"

i „( rai1 młodości'*.
METEOR- „Kwiaciarka * Prate- 

ru" i „Skandale milionerów".
M IEJSKI: „Melodje. wielkiego

miasta".
MUCHA: „Hrabia Monte Christo" 

i „P r ygody Szofera".
MAJSK.A: „Poszukiwaczki złotn".
METRO: „Piotruś".
NOWA TOMBDLA „Ui.ca sza­

leństw" „Niebeznieczny fh rt".
OKO PRASK IE  „DyKtator" i „U- 

lica Hzaloństw".
P A N : „Fhp i Flap — nocny pa­

trol".
PE TIT  TR I A NON „8 godzin D-ra 

Morgana" i „Snrzedany glos".
PO PU LA R N Y . „W yorawy k-zyżo- 

w t“  i rewja.
PRAGA „Ostatni nosterunek" 
RAJ: Jan Kiepura; „Zdobyć eię 

musze".
R E N A : „Pieśń zdobywa świat" i 

„Księżna łow.^ka"
RTALTO: ,,Czlow5ek, który rozbił 

bank w Alonte Carlo".
ROXY: ,.1-ulyiscy Piechurzy1*. 
ROMA „śluby ułańskie" i do­

datki.
STYUOWAD „Miłosne Niespodzian­

ki".
SOKÓŁ: „Folics Bergeres".

I W I E L K A  P R E ^ . J F R A  W  OF  E R Z E !

KWIAT HAWftJUw piątek, dn.
21 lutcijo b. r.

Grudzińska. Szczepańska, Raczkowski, Bender, K orotklew icz, Szrzepańskl,

operetka 
P Abrahami.

Szplngler, Bolko I flinA IIA I AMA w roli łanęe.rkł
gościnntc wystąpi ImUi/M l i r  ,LM l IH  haw*jękici 

Bilety od 30 gr. do 5 z ł. w kasie Opery i „Orbisie-

Z  t e a \ b w

łM  s ą tylko żyle
ko m ed ie  w  3-ch a k tac h  S tefana K ied rzyńsk iego  

w  T e a trze  Letn im
Jest w  trzecim  akcie komedii 

K iedrzyńskiego taka scena: boha­
ter utworu, Klusek, mloJ\ arch i­
tekt, sekretarz dyrek tor- <Jzer- 
Czyńskiego z pensją 200 z- 'tych  
w ygłasza  swoje życiow e credo. 
Pow tarza je  zresztą w c.ągu akcj. 
kilkakrotnie, ale tym razem czy­
ni to może najdobitn iej. Brzm 
ono tak m niejw ięcej —  nęa4„  jest 
wstrętna i p on iża jąca ; aby być 
czemś w życiu trzeba m ieć p ien ią­
dze, za pieniądze ma si-ę wszyst- 
ko„ a ponieważ w obecnych wa 
runkach mlu-dy człow iek rue mo­
że m arzyć o zdobyciu pieniędzy 
stanowiska w łasną pracą trzeba 
umieć rotipierać się łokciami, w a l­
czyć choćby nawet b iu taln ie o 
swoje prawo do życia i użycia 
Raz się tylko żyje...

W ówczas CzertzyńMti, któremu 
K lusek odebrał mło-aą, ukochaną 
tonę, Julję. aby ja  nastęr>r..*2 po­

rzucić dla otw iera jących  najszer­
sze życiowe perspektywy —  m iljo- 
nów pani Nissen, odpowiada, ie  
v łaśnie dlatego, iż  ży je  się raz 
jeden trzeba przeżyć swoje życie 
uczciw ie N ie  pieniądze są ważne, 
lecz wewnętrzne poczucie, że nie 
Krzywdzi się nikogo.

Czerczyński godzi się ze swoją 
krzywdą, tak bardzo bow.em ko­
cha żonę, —  iż gdy dow iaduje się
0 je j m iłości do Kłuska, nie usi­
łuje je j przy sobie ‘zatrzymać, go­
dzi się na rozwód z w łasnej wm y
1 płacenia alim entów, na których 
tak za leży Kłuskowi. D ręezy go 
tylko w*ątpliw*ość. czy Julja bę­
dzie szczęśliwa z człow iekiem  o 
pokroju Kłuska U ła tw ia jac  też 
Kłuskow,, zbliżenie a panią N;s- 
sen, wdową po m iljonerze, jedne­
go tylko pragnie —  przekonać Ju­
lję, że K łu 3ek, porzuci ja  dla pie­
niędzy. A le  gdy pani N issen rze­

czyw iście Kłuska zabiera, okazuie 
się, że Ju lja  może tego ciosu nie 
przezyć. W tedy Czerczyński w 
wspomnianej ju ż scenie żąua od 
Kłuska, aby został, Id z ie  w  swo- 
jem  poświęceniu tak daleko na­
wet, że decyduje się cały praw ie 
m ajątek oddać żonie, a Kłuskowi 
o fia row ać większą sumę; pozwa­
la jącą mu rozpocząć samodzielną 
budowę. O czyw iście wobec..u„ljo- 
nów Dani N issen est to drobiazg 
i ulategc Klusek, zmuszony do 
zrezygnowania z w ielk ich  planów, 
odczuwa swoja decyzję tak, jaa 
by przegrał życie. A le  Julja, zda­
jąc sob.e sprawę, że K lusek po­
św ięca się nie przyjm uje te j o fia ­
ry I Kluselc odjeżdża v  panią 
N issen

K iedrzyński poruszył w swojej 
komedji żywe i ważne zagadnie­
nie ułatw ień życiowych. Bo do te 
go momentu sprowadza się cala 
zyciow a postawa Kłuska. I  wszyst­
ko, co mówi Kłusek o kryzysie, o 
trudnych warunkach, w reszek  
tłumaczenie czynów jego  prole- 
tarjackiem  pochodzeniem i w ielo- 
krotnem biedowaniem  nic w ydaje 
się w  sensie dramatycznym ko­
nieczne, a w  odniesieniu do na­

szych warunków słuszne. N ie  
wiem, czy leżało to w intencjach 
autora, ale Kłusek wypadł w  Jak: 
sposób, jakby m iał reprezentować 
typ współczesnego m łodego czło­
wieka, ' pochodzącego ze środow i­
ska robotniczego i pragnącego 
jednego tylko —  pien iędzy K łu­
sek m ówi wprawdzie, coś o w ą t­
pliwościach, jak ie  go często oga r­
niają, gdy zastanawia się nad 
swojem i czynami, tęskni nawet 
podobno za jakąś ideą, a le te mo­
menty pogłęb ia ją  tylko nieporo­
zumienie. K lusek jes t głodnym 
człow iekiem  i chce się w  łatwy 
sposób najeść życia. W  ła tw y i 
nieodpowiedzialny, bo na inny go 
nie stać. T o  jest przedew szystkLm  
w Klusku ważne. I  d latego morai 
ny punki w yjśc ia  kom edji K ie- 
d fzyńskiego s iln ie j przemawia, 
niż je j założenia społeczne. AA każ­
dym człowieku jes t coś z Kluska, 
w jednych łatwość życiowa zakc 
rzem ona jest siln iej, inni zw a l­
cza ją  ją, a jeszcze inni k ry ją  u- 
m iejętm e zakłamaniem. Gdyby au­
tor nie podkreślał ty lokrotn ie pro- 
letarjackości swego bohattra o- 
siągnąłby e fek t i głębszy i peł­
n iejszy. K łusek jaKo człow iek jest

postacią pomyślaną doskonale 
A le , jako tyn współczesnego mło­
dzieńca musi budzić protest.

M imo tych zastrzeżeń i mimo 
pewnych dłużyzn, obciążających 
zw łaszcza akt drugi (zupełn ie 
zbęane am ory podstarzałego me­
cenasa do pani N issen ), słucha 
się komedji K iedrzyńsk iego z uu- 
żem zainteresowaniem  i uwagą. 
BarJzo dobrze za**ysowane zost.a- 
łv postacie Czerczyńskiego i Ju- 
łji. ich  w yrazistość wynagradza 
pewną banalność pani N issen 
Podkreślić też trzeba wzrastanie 
napięcia dram atycznego w  m iarę 
rozw ijan ia  się akcji, żywość d ia­
logów  i w ie le  scen doprawdy 
św ietn ie napisanych.

Zagrano „ra z  się ty lso  ży je "  
naogói bardzo doorze. N a leży  
przedewszystkiem  zanotować suk­
ces N i n y  ś w ' e r c z e w s k i e j  
w  ro li Ju lji. Pan i Swierczewska 
coraz w yraźn ie j wysuwa sie na 
czoło m łodych art>stek. Jako Jul­
ja  u jęła bezpośredniością, szcze­
rością i wdziękiem . M iłą  niespo­
dzianką był Czerczyński S a m ­
b o r s k i e g o ,  który opanowa­
niem i skupieniem przem ów ił o

w ie le  s iln ie j, n iż jaskraw ą w y t il-  
cnowościa, do której nas p rzyzw y­
czaił. Pan i N issen M i l i  K  a m ń 
s k * e j bvła  jeszcze jedną efefc 
towną odmianą wampa, a I ;e r t  
n e r ,  jako mecenas, był ja k  zw y­
kle ulubionym przez puDlmżnośc 
Ferfnerem . N iezupełn ie szczęśli­
w e w ydaje się zato pow ierzen ie 
bardzo trudnej i odpowiedzialnej" 
ro li K luska W  e s o ł o w sk i e m ti, 
k tóry nie umiał ożyw ić tej posta­
ci m łodzieńczym  urokiem, o ja ­
kim ciąg le  m owi sie w tekście 
W ypadł ten km seK  bardzo merów 
no. W esołowski zawsze zd iadza ł 
pewne skłonności do szarży g ło ­
sowej. I tym razem niektóre jego  - 
akcenty brzm iały zunełnie fa łszy ­
w ie, lep iej zato udały się sceny 
dramatyczne. W ypadałoby w resz­
cie życzyć p. W esołowskiem u lep­
szego pam ięciowego opanowania 
ro li. S u fler wykazywał zbyt oży­
w ioną działalność. t

Całość zręcznie i e fek tow n ie 
w yreżyserow ał E m i l  C h a b e r ­
s k i .  D ekoracje nieco za jaskra­
we, jak  na wnętrze m ieszkania wy 
bitnego architekta.

Jerzy Andrzejewski
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W yelim inowanie pociągów tasiemcowych

Nowy typ pociągdw t. zw. lecieli
W prow adza rozkłaa jazdy z dniem 15 maja r. b.

M inisterstwo Kom unikacji wpro form uły prof. Czeczota, t. zw. fo r  
wadza, w raz z nowym rozkładem niuły dynamicznej. Da to nawet 
.iWdy, a w jęc z dniem 15 m aja r ( na od-inkach, na których szybkość 
b., typ pociągów  t.. z-.v. lekkich, a ostatnio podwyższano w ielokrot- 
częstych i szybkich, Oznaczałoby, , nie, jeszcze możnobć skróceń.a 
to zerwanie z dotychczasową poli- czasu jazdy. Np. dzienne kuriery 
tvką pociągów  rzadkich, a cięż- [ do Poznania, dadzą dalszy zysk na 
kich (600 —  700 ton ), posiadają- j czasie o JO i 14 minut, tak że po- 
cych tasiemcowy skład, złożony z u łóż W arezuwa —  Poznań spadnie
kilkunastu wagonów.

P ’*zeaewszystkiem pociąg zako­
piańsko - krynicki zostanie roz­
dzielony na dwa: do Zakopanego

poniżej 4 i pół godzin. Nowe pocią 
g i przyspieszone do Stołpców i 
Moskwy dadzą też redukcję cza­
su. Najszybszy po tiąg  w  pań-

pó jcz ie  połowa przez Częstocho- 1 stwie, popularna „Gwiazda Półno-
wę, (400 toni do K ryn icy  zaś resz 
ta p-*zez Radom — Skarżysko —  
Tarnobrzeg —  Dębicę —  Tarnów , 
co da znaczny zysk na czasie i w 
przestrzeni, r. w .ęc ! w  cenie b ile ­
tu. Również przepołow iony cęcizie 
c iug i i ciężki popołudniowy po­
c iąg pospieszny z W arszawy do 
Lw ow a : część pójazie przez Re 
dom —  Sandomierz, część pocią­
gu przez Lublin  —  Rozwadów. I  
tu przez obniżenie tepazu czas po 
cróży  będzie Skrócony. P rzyk ła ­
dów tak ’ ch możnaby podać w ię ­
cej. Odbiją Się one r a  połączeniu 
z Truskuwcem, Uucubzezyzna, Za 
leszczykamj i t. d Nadto o 2— 3 
godziny skroccna będzie droga z 
P ińszczyzną.

Drugą reform ą bęuzie przejście 
na ob lic za n e  maksymalnych szyb 
kości na szlakach wedle nowej

cy ‘ ‘ do W ilna  ulegnie dalszej re ­
dukcji o 10 minut.

W  dyrekcji w arszawskiej po­
prawę ja zdy  utrudnia elek tryfika 
cja w ęzła  warszawskiego, gdzie 
na trasie do Żyrardowa będzie kil 
kanaście objazdów  z  szybkością 
maksymalną rzesto 13 kin. na go­
dzinę. »

L in ja  radomska, na którą prze­
rzuca nowy rozkład szereg no­
wych pociągów kurierskich i dale 
kcbleżn.Ych, staje się jedną z n a j­
w ażniejszych i najin tensywniej 
eksploatowanych w  państwie. O 
tizym u je ona też nareszcie ruch 
podmiejski, rzecz ważna dla sze­
regu nowopowstałych osiedli pod­
warszawskich.

N iektóre odcinki, jak mławski, 
katowicki ,'tp. nie wykażą narazić 
postępu, a le postanowiona na rok

Kolei Lwriw-Wórsława
SKrccenie lin.' Radem

L w u W , 19.2. Sprawa budowy 
lin ji ko le jow ej Lw ów  —  W arsza­
wa Dyła przedmiotem obrad kon- 
terencjj, jaka  odbyła się w ratu 
szu pod przew. prezydenta Druja- 
nowsłcjfcgo. W  wyniku dyskusji u 
etaiono jedno litą  akcję w sprawie 
konieczności rych łego przystąpie­
nia do budowy lin ji k o le jow y  na 
trasie Lw ów  —  Beiżec •—  Lublin 
—  W arczawa

Obecni postanow i'i wystąpić 
z memorjsłem  do kompetentnych 
czynników i popierać koncepcję 
na teren ie parlamentarnym oraz 
(i a  pośrednictwem  m slytucyj go­
spodarczych i przemysłowych.

0dieg*ość m iędzy Radom icrii a

-Warszawa o 7 km.
W arszawą —  Dw-orcero Głównym 
na nowozbudowanej lin ji ko le jo ­
wej wynosi 103 km. Na Ckęciu li­
nja u» tw orzy  liczne luki, przez co 
powstaje niebezpieczeństwo przy 
rozw ijan iu  pełnej szybkości pocią 
gów  “ Webowych.

A by  Usunąć to, władze kole jo - ]

b ieżący zmiana szyn na tych szla 
kaeh i tu wykaże za rok postęp, 
zb liża jąc m. in. stolicę do Gdyni 
i wybrzeża morskiego.

L d t t i jo  p iiń s tu o iia  pankotfDdiiina
przez 12 graczy-aszusiów

Jeden z najbardziej sensacyj­
nych pod w zględem  prawnym pro 
ce*ów, rozpatryw ał w  dn:u wczo­
rajszym  Sąd Okręgowy. Prokura­
tura Sądu O kręgowego pociągnę-

» Telepata ostrzega złodziei

Z e  i c h  w y k r y j e
Echa k ra d z ie ży  u rab in a  K aftana w  W iln ie

W IL N O , 19.2. W  pismach ży­
dowskich ukazał się lis t o tw arty 
do z łod z ie j:

„Szanowni panowie złodzieje! Od 
2C lat jestem telepatą, ni^dy jednak 
przez te* czaa nie wyrządziłem -tam 
krzywdy. Wzywa'u waB obetnie do 
zwrócenia rzeczy skradz.onych u ra­
bina h ahana. Jeżeli L ę  nie .głosicie, 
wykryje sprawców kradzieży przy 
pomucy środków telepatycznych, a 
wtedv biada w im ! Sądzę jednak, żc 
do ostateczności nie dojdzie!“

L is t podpisał profesor’ telepą-

I j i  M essing. Rabinow i Kańanowi 
skradziono niedawno depozyty, 
złożone przez współwyznawców 
r.a sumę ok. 5.000 zł. K lą tw a  rzu­
cona w synagogach ną złodziei 
nie pomogła, wobec czego zabrał 
glos telepata. t 

Zdaniem naszera impreza jest 
grubo nieudała Skoro bowiem  te 
1 -pata może swoim kunsztem w y­
kryć złodziei, to byłaby to n a j­
prostszą droga do celu

Mottny pluć reprezentncyjny
w Białym stoku

BIAŁYSTOK, 19. 2. W  r  1870 ra­
da miejska w Białymstoku oddala w 
t. zw. dzierżawę w.eczystą plac przy 
u l świętojańskiej, róg Wersalskiej, 
Nachmanowi j Paulinie małżonkom 
Ciechanowskim ustalajac czynsz 
dzierżawny w wysokości {  rubli i 15 
kopiejek rocznie. Równocześnie z 
wydzierżawieniem placu Ciechanow­
skim postawiono im warunek, ażeby 
pobudował, się. Dzierżawcy warunen 
wypełnili w ten sposób, że na skraju 
placu wybudowali Pzałas drewniany, 
który przetrwał aż do roku ubiegłe­
go. W roku zeszłym rudera ta zosta­
ła zburzona, ponieważ szpecili tę 
dzielnicę reprezentacyjną.

W czasie wojny światowej Ciecha­
nowscy opuścili Białystok przed woj­
skami niem ieckim i 1 wyjechał, do

we m ają wkrótce przystąpić d"o ' ^  * * * ,  rozostaw.a-
sprostowanm drogi na wsoomnia- J* 5 sp^uhobiercę v osobie Mojżesza 
rym  odcinku, dzięki czei. a Unja Ciechanowskiego, stale mieszkające- 

zostanie skrócona o 7 km. ']
Nowa lin ja  kolejowa W arszawa !

— Radom je s t obecnie pod zarzą­
dem radomskiej dyrekcji ko le jo­
w ej. Od 15 m arca b. r. cześć te j li 
r.ji od W arszaw y do W ork i ma 
być oddana po<* adm inistrację 
warszawskiej oku dyrekcji kole­
jow ej.

go w Ryuze. 1 ymezatiiu w Białym­
stoku pozostawiono stróża, który o- 
siedlił sie os placu, coroku zasadzał 
ziemniaki i opłacając podatki, omal 
nie wszedł w posiadł nie placu z ty ­
tułu przedawnienia, pomewa* pozo­
stać zaledwie 8 nnesięcj do utraty 
przez miasto praw do tego placu.

Sytuację uratował nfcetor urzędni­
ków magistratu b. sekret* rz „Gorej- 
slroj uprawy", p. Bronisław 2-awaaz- 
ki, który znal dokładnie historię 
dzierżawy placu i  „aroeidował odnoś­
nym właazom.

Obecnie komisja ezacunkuwa oceni­
ła plac aa sumę 27.816 zł. 74 g r„  z 
czego 11.500 zł. miasto ma zapiacić 
gotówką, pozostałą zaś sumę zaliczo­
no »a  poczet zaległych podatków i 
n.eoniaconego czjiiszu dzierżawnego. 
W  ten sposób, po 66 latach, plac 
przejdzie z powrotem na własność 
magistratu m. Białegostoku.

Nagły zgon osku rzansgc
Proces o „m artw e dusze" w  Krakow ie

Dem jest loterja łuucus i jakie sj jej zalety
Loterja klasowa istnitjc w I'oisoc 

100 lal rgórą. jK in iim o  to gracze tue 
zdają sobie sprawy z zasad, na jakicn 
jest ona oparta.

Loterja Kasowa jest rodzaj en- kon­
traktu. zawartego między grac. m, a 
Dyrekcją Loterji. Loterja zobowiązuje 
się dostarczyć graczowi po określonej 
cenie losy do ws/ystk.ch klas, urząilzac 
w  •cruiiim ciągnienia i rozgrywać o- 
kreślonr zgOry  wygrane, a następnie je 
wypłacie. Rozegranie tyeli wygranyJi 
jest zupełnie niezależne od i Juści roz- 
sprzedąnych losow i chociażby sprzeda­
na został,, tylko czwarta częse wy pusz­
czonych losów l na te ćwierć padł; 
wszystkie największe w g ra n e  —  to 
byłyby ont wyplaeont

Zobowiązanie to jest jednostronni, 
Eh ż gracz, aupując Jos 4 r ‘ P'erwbztj 
klasy, srcaje nie zobowiązuje się do 
wykupienia gc w klasach nasrępnycJi. 
Diatego nowonahywci przystępujący 
do gry w jednej z klas następnj cli, 
płaci za los od jiierwszęj kiasy, zwlasz 
cza, że ilość i wysokość wygranych 
w każde, klasie w zrasta, i osiąga punkt 
ku'm-nacyinyNw łV -e j klasie.'

Podstawą piawną umowy Dyrekcji 
■z graczem fc przepisy, rtanowjace tnz- 
rozłączrrą ęałosć r crzędowym pl enj 
ęrv. PU r tei wydrukowany w wielk.cj 
Oosq egzer piarzy; jesf beziitatnjt do­
stępny d ią  każdego zamieręsowaneóo.

■Każdy człowiek zarówno w sprawaca 
natury ogólnej, iak i w swoich osobi­
stych. żyje nadzieją. Jedną z je j form 
jest U , łkJrmijnK człowieka /jo k cV- 
2 adą,ni«m państwą jej* _ nie dopuścić, 
lab;- obywate1 w  zasjiaka.,aniu tej dąż­
ności padał ofiarą pokątnydi oszustów 
oraz zagwarantować .mu możliwie jak 
najlepsze warunki gry. Rolę te spełjpą 
Lo t er ją  A l '  Loterja i igri’ ivif była i 
być nie rjjpze instytucją dobroczynną, 
jest Więs rzeczą nr-mrahią, że państwo 
nakłada podatek me tylko n » -wygraną, 
ile  i na samą grę, skoro opodatkowane 
►a przedmioty pierw-jzej potrzeby, oraz 
dochód z ciężkiej pracy rąk.

Zz daniem Dyrekcji jest, aby po u- 
Wzgifririeqiti wyżej przytocz, ,nyeh 
zzynrików, dać grączom możliwie jak- 
r.aiwicks7e szanse gry. Wśród graczy 
jeJni licz» na dużą wysraną, inni za- 
daąyalają sie mniejszą. Oba więc te to -  
dza>e graczy zadowolić można jedyni* 
zz|ścjęiA,o, Zadośćuczynieniem życze­
niom pierw izego rodzą in test wprowa­
dzenie, począwszy od 26-cj Loterii, v.y- 
grsntj n djor.a ziotycli. Zatlośtuciynk- 
nięm drugiej j t , .  m jesienie od 51-ej 
L o t e r i i  wszystkich wygranych ponarl 
too.oou zl. znaczne powiększenie, od 
ió-*i l.ote-ji począwszy ilości wszyst- 
tich mniejszych wygranych.

Lc-.-atem ist-iifjący gąwsjg w ras^ei 
Loterii pf,d’ iął losów na 4 ćwiąrtk', 
iryni radość dążeniom jednych i dru­

gich. k t o  dąży do W y g r a n ia  m iljy n a , 
albo 100.000, b ie r z e  c a !v  los. Komu wy­
s t a r c z y  250  t j  s ię c y , c z y  25 t y s i ę c y  b ie ­
r z e  < w id T tk ę  lub n a w e t  g r a  n a  n ią  do 
spoiku

Nwzależnic od powyższego, badając 
tnożl-wości ułożenia planu najpomyśl­
niejszego dla graczy, nasunęła się D y 
lekcji myśl

KR\KÓ \V, 19.2. W  październ i­
ku 1934 1*. w ładze wojskowe w 
Krakow ie wpadły na trop naaużyć 
w  5 Baonie Telegra ficznym . Prze- 
prov'adM)ne dochodzenia ustaliiy, 
ze podobne nadużycia robiono rów 
u j c ż  w  5 Baonie Saperów  i w 20 
p. p. Ogólna Jrwota nadużyć wyno­
siła około 400.1)00 zł.

W  krótkim  czasie dokonaao a 
resztowań osób 'zam .eszunych w 
tę aferę, przyczem  wojskow i odpo 
w iadali ju ż  przed sądami wojsko- 
wemf. Proces trzech urzędników

stosowania w y , cyw ilnych, k i irzy  w społdziałali w
iclasy ii-ej, Ui-ej i )V-ej Ola nowona-! ńadużycjath finansowych, nazna-
bywcy. Wynikiem tych badań były czony by 1 na wtorek, dnia 18 b. m.
wjTowadzenie pewretu losów, do koła, p ocl zai^zutem tych m alwersacyj
klery w ńrrzm absolutnie nie powięK 
sza doch. Jów skarbu państv a i kosz­
tów ętwzedaży, a który j*at wysoce do­
datni dla gracza.

W  dawnym systemie, kiedy losy nie 
wracały do koła. gracz, który wygrał 
w jakiejkolwiek kia»ir poza c ttah n i 
a nie chciał grać dalej, nabywał los 
z nowym numerem. Oc/.yy iście, ż- mu­
siał bvć traktowany jako rowonabyw- 
ca, i za los ten płacił tyle, iii t.ynosih 
najniższa wygrana poprzednięj kł»sy.

Ponadto losów nic było mniej ‘ iiz 
przy pbecnytn systemie gry, gdyż lży- 
tekcja zawsze musiała wypuści- i wy- 
poazczała o iji do 20%  łojów więce,, 
i*i» mogło być rozsprzedane d r  I-e 1 
klasy, iLby graczom wygrywaj fceyir,
z /olncj f  klas lać mrzneśę nabycia 
losu tastępcr.fgc do daiszej gry, po u»j 
sie słuszpu tialuy. ^dyż częjć wpłaty 
graczy na lOSy I J1 , 111 ei klasy fe 
zerwuje się na' kajńuł wygranygh K a ­
sy IV - t „  grgęj wjęc. odpr-mjąc-y >v cia- 
gu L-ęterji, ną czvsto traci.

Towrót losów do połą usunął tę ąnp- 
malję. nie zmniejszając szans graczy, 
przeciwnie — powiększając je. ?dyi kez 
względu nj ta , ęp gracz wygrą. z: cały 
los d V klasy uastę mej p w « 40 a 
nie 80 zf., 120 czy :óo zl jak dawniej. 
Grac# sum dla siebie trzyma los ł#* 
stępc ‘■Y i °<i 26-e; la»terji o«ół gra zy 
zyskał na tem ponad 14 n.iljunów ajo- 
tjrh , ■

Wprowaazcra od 31-ej Le tert' ,V>- 
nJotowa’ wygrana, dająca netto rł. -jo. 
jest tem, czem dawniej były najniższe 
wygrane w klasach I, II 1 jll-ej t. j. 
crr.ą losu do klasy następnej. W  klasie 
IV  ej wygrana ta daje giACzowi moż­
ność bez angażowania nowego kapitału 
kcnęymioi.ać grę W następnej Loterji 
i zwiększyć tem swoje szanse.

Generalna Dyrekcja puM ikoW a te

pozustawuli M ichiił R itter, urzęd­
nik Szefostw a Intendentury, Fran 
ciszelt Szewczyk, rów n ież urzęd­
nik intendentury, oraz Józe f Ko- 
niar, em erytowany st. Sierżant.

Przed  rozprawą, gdy  zarządzo­
no doprowadzenie z w ięzien i? kar 
no - lledczęgo  Franciszka Szew. 
czyka, wysiany posterunkowy P. 
i\ , pow rócił sam, ośw iadczając

trybunałow i, że Szewczyk zmarł 
łingle ną udar serca we w torek ko 
ło godz. S-ej rano. W iadom ość ta 
w yw arła  w ie lk ie  w rażen ie na przy 
słuchających gie rozpraw ie. Usta 
k>nc, że Szewczyk, aczkolw iek nie 
skarżył się na do legliw ości serco- 
w-e *v poniedziałek zasłabł na ser 
cc, co następnie doprowadziło do 
nagiego zgonu. W obee takiej sytu 
ac ji oczyw iście umorzono sprawę 
ś. p. Szewczyka.

W edług aktu oskarżenia m aiwer 
sae ji w  form acjach  wojskowych 
w K rakow ie dokonywano w  ten 
sposób, że płatnicy podoficerow ie 
pozostawali w  ściąłem porozumie- 
uiu z organam i kontroli urzędują 
cemi w S zefostw ie lnwn-ientury, 
pi*zj’czem wpisywano fik cy jn e  na­
zw iska t. zw. „m artw e dusze".

W  czasie w torkow ej rozpraw y 
przesłuchano esk M icnała R.tte- 
ra. P rzyzna ł s ię on częściowo do 
winy, podając, żc swojem  dziaia- 
jnem p-zyczyn ił się do nadużyć 
wynoszących około 13.000 zł.

Strzelił do zawiadowcy stacji
i sam  ppzbaw ^ł s ię  ty c ia

S T A M ? L Ą M W ,  59.2. Budynek 
stacji k o le jow ej w N iżm ow ie  nad 
Dniestrem  był w czora j w idownią 
krwawego dramatu. P o  biura za­
wiadowcy stacji, F rapciszka W oź­
niaka, przypył zaw ieszony pr*od 
rokiem  W urzędowaniu b. naczel­
nik le j gtacji, Franciszek Naw rat. 
W krótce potem w  biurze roz leg ły  
Się strzały rewolw erow e.

Jak stw ierdzono, N a w re t oddał 
do W oźn iaka trzy strzały, raniąc 
go ciężko w  piersi, poczem skie­
rował rew o lw er do siebie i cel­
nym strzałem  pozbaw ił się życia.

W oźniaka v> stanic bardzo groź­
nym przew ieziono do ezp .ta la po­
wszechnego w  Stanisławow ie. ' 

W  teku dochodzeń stw ierdzono, 
że krwavt’f  to za jśc ie  zaszło na tle 
zatargu, Jakj istn ia ł m iędzy Na- 
wratem  i W oźniakiem . N aw ra t zo­
stał przed rokiem  zaw ieszony w  
urzędowaniu za rozm aite naduży­
cia, a  na je g o  m iejsce dyrekcja 
kciejow a zam ianowała zaw iadow ­
cą stacji w  N iżn iow ie  Woźniaka. 
M iędzy obu w yn ika ły na tem 
tle zatargi i sprzeczki, których e- 
pilofińem było tragiczne zajście.

Obljny wrzącym szmalcem
W iz ja  sąd o w a na m iejscu zbrodn i

LODŹ, 19,2 Pon ieśliśm y o *«n -
wyjuśnunid niejednokrotnie i powUf #=» saeyjnyeo procesie 34-letni ej Rvw-

  : ____ - J i -»<->/-% uhti ł.rrpL-rłnftr . . L - . ' * .j t  raz je*7.c*c, dlategc, ab; przekonać 
graczy, jakie są ctle Lot4-(i państwo/ 
wri jakie możliwości i żeby utwier­
dzić ich w przekonaniu, żt Dyrescja 
w /.akresic swych możhwoici zawsze 
szuka załatwienia 
dla graczy.

IuLres gracza jest zav,-szc 
Loterii.

R) JunkieroweJ J córki je j,  13-let- 
n iej Chai Junkierowny, znujdują- 
cych się pod strasznym w rzu tem  
zbrodni na osobie 30-letniego Pe-

najpomłśl.iiejszei1: Jeca E lenberga. Jak to już poda­

waliśm y, ChaJa J. oblała śplące-interesem

N am ów iła ją  do tego matka, Kyw- 
Ka JunKierowa, która była przy­
jaciółką zm arłego. ’

P c Sądowej w iz ji lokalnaj, która 
odbyła się na u! N aru tow icza 56, 
w m jejseu, gdzie znaleziono 
śm ierteln ie poparzonego Elenber
ga, Sąd p rzerw a ł sprawę po p ią t-j 

go E lenberga wrzącym  szmalcem. * iłu, 21 b m., godr. 9 rano.

ła do odpow iedzialności karnej 12 
osób poa zarzutem  dopuszczenia 
gię oszusywr i udziału w  Związku 
mającym  na celu przestępstwo Sa 
to : Żebrowski, Steckiew icz, Logu 
Pic.tr Moitracki, Stanisław  Mokrac 
k’ , Donica, Ciołkowski, Peretko, 
Kaliński, Mokracaa, Dąbrotva, Ko 
sowski. Cszustwc m iale bj’ć doko 
nane na szkodę L o te r ji Państwo­
wej.

Z  aktu oskarżenia wynika, te 
kiiku ludzi zniechęconych stałem 
przegrywaniem , postanowiło do­
pomóc fortun ie. Rob ili to w  ten 
sposób, że dow iadywali się wcześ­
nie na jak i numer padła wygrana 
i momentalnie udawali się dc ko- 
lekiui-y i rozkupywali b ilety.

Praca  oezustów dzie liła  się na 
trzy etapy: pierwszym  było spisy 
wanie najw iększej ilości numerów 
losów loteryjnych, znajdujących 
się w  poszczególnych kolektu­
rach Potrzebne to b jło  do tego, 
by w iedzieć, gdzie  znajduje się 
szczęśliw y numer. Dokonywano 
tego w  najrozm aitszy sposób. Spi­
sywano w ystaw ione w  oknie w y­
stawowym numery, wkradano cię 
między ludzi kupujących lo «y , ku­
powano czasami ćw iartkę losu, by 
w ten sposób rów n ież um ożliw ić 
sobie spisanie jaknajw iększej ilo ­
ści numerów. Pon iew aż pracy tej 
dokonywało kilkanaście osób, w i* 
dziano o pokaźnej liczb ie nume­
rów  Icipów lotery jnych  i miejscu, 
gdzie się znajdują.

Drugim  etapem była obecność 
w czasie ciągn ien ia  lo te r ji w  loka 
lu D yrekcji L o te r ji Państw ow ej 
Już n ie wszyscy-, ale kilku w ybra­
nych znajdowało się na ea li w 
czasie ciągn ien ia  i kontrolowało 
w yciągn ięte  z koła lo tery jnego wy 
grane losy, z posmdanemi spisa­
mi. Jeśli w ięc zualeziono w  sw o­
ich spisach wylosowany los, w ów ­
czas momentalnie udawano się 
taksówką pud posiadany adres i 
tam jeś li loe nie był jeszcze SDrze 
dany, wykupywano go.

W  2 K O L E K T U R A C H
W  ostatnim dniu ciągn ien ia IV  

klasy 31-ej L o te r ji Państwowej, 
kiedv Jut ciągn ien ia było na ukoń 
czemu, do kolektury M endla Kapa 
porta przy ul. M uranowskiej 7, 
przybyło dw-óch osobników, któ­
rzy zażądali numeru 171.385. Tak 
się złożyło, że numer ten nie był 
jeszcze sprzedany. Osobnicy naby 
li obydw ie ćw iarki, Kiedy jednak 
w jak iś  czas późn iej kolektor do­
w iedzia ł się, że na nr. 171.385 pa 
dia wygrana 100.000 zł. powziął 
jiodt-jrzenie, że dwa; nabywcy 2-cb 
ćw iartek  losu musieli uprzednio 
wjeuzipć o tero, że padła nan w y­
grana. Zam eldował o swojem  przy 
pus*czeniu po lic ji, która energicz 
Die za jęła  się wyśw ietlen iem  spra 
w y

N a  drugi dzień po ciągnieniu 
zg ios ił się qo kolektora Rapapor- 
ta jeden z naoywców i zaządał 
w ypłacen ia mu w ygranej. .Kolek­
to r oczyw iście  odmówił. W ówczas 
osobnik, którym  okazał się Doni­
ca, udał się z zażaleniem  na ko­
lektor? do D yrekcji L o te r ji Pań ­
stwowej. Dy-reKcja L o te r ji jed ­
nak odebrała ćw iartkę, w ystaw ia-

A 'i C sportowe
Z W Y C IĘ S T W O  G E D A N J I 

Drużyna hokejowa Pińskiego 
Klubu Sportowego Gedania oa 
niosła ostatnio kiJks. zwycięstw , 
bijąc m in. druży-nę niemiecka 
P an z łge r  Schiittschuhcjub S : l  
( 0 :0, 1 :0, 2 :1).

DO  M O N T E  C A R LO  
"W najDliższy piątek Jędrzejów^ 

ska w raz z Tarłow skim  udają się 
na Riw-ierę. P ierw szy  turn iej 
rozpocznie się w  poniedziałek w 
Monte Carlo.

Z A W O D Y  S ZK Ó L M IE JS K IC H  
W W A R S Z A W IE  

Na lodow iska gim nazjum  nuej- 
ok.ego im. L isa -K u lj na Bródnu* 
odbyły się dwa mecze hokejowe 
o nagrodę przecnodnią dla szkćl 
m iejskich. G imnazjum im. Lisa- 
KuK pokonało IV  gimnazjum  
m iejside 3:2. Gimnazjum I I I  m iej 
Bkie w ygra ło  z gim nazjum  I micj- 
skiem 2:1. Zakończenie ro zgry ­
wek w  niedzielę.

S Z E R M IE R K A  P A N  
W  San Remo rozpoczęły się 

m istrzostwa drużynowe Europy 
wę flo rec ie  pań. W m istrzostwach 
biorą udział jedyn ie drużyny 
czterech państw (N iem cy, W ęgry  
W łochy i A u s tr ja ).

N a jw ięks i^  sensacją za?codow 
były klęski słynnej austriackiej

jąc  odpow iednie pokwitowanie i 
odmówiła wj-platy wygranej dc 
czasu w yjaśn ien ia sprawy.

B ardziej szczęśliw ie zakończj-- 
ła  się sprawa podjęcia wygranej 
przez posiadaczy drugiej ćw iart­
ki. Ci zg łosili się do jednej ze zna 
aych kolektur p, H ałaaejow ej, 
p-osząc jedyn ie  o autorytatywne 
oświadczenie, czy rzeczyw iście na 
posiadaną przez nich ćwiartkę pa­
dła wygrana. Pon iew aż okazało 
sie, że rztczyw iśc ie  los ten jest 
wygramy, kolektura zaproponowa­
ła zdyskontowanie wygranej 
ćw iartk i. Z propozycji tej tkv*a-' 
p liw ie  skorzystano i podjęto w 
ten sposób 19.300 zł., łćtóiem. na^ 
stępm e wspóln,cy się podzielili.

K U S Z E N IE  S IE R O T E K
N a  m arginesie te j sprawy w y­

szło na jaw , żc niektórzy i  oskar­
żonych obecnie, zanaerzajj zor­
gan izować w ygran ie jednego mi!- 
jona złotych przez wejście w  pa- 
rozum ienie z sierotkam i, w ycią- 
gającom i numery z  kuła lo te ry j­
nego. Jedynie wychow aw czyn i za­
kładu d la  sierot p rz j’ ul- Piusa 
X i, p^-zez zam olaowani* swoim  
przełożonym unmmożLwij?, ped- 
jęcue przez wspólników oajw ięk- 
zej w ygranej.

Eprawa, pom ija jąc kw estje  do­
wodowe, je s t na joardzie j in tere­
su ja ca  z  punktu w idzen ia praw ­
nego. W szyscy oskarżeń* są pou 
zarzutem  dokonani?, oszustwa 
Jak wiadomo, zasadniczymi a ie 
mentami oszustwa ^est wprowg- 
dzem e dru g ie j osoby w błąd, bądź 
wykorzystanie je j błęau d la  o- 
s iągn ięcia  korzyści m ajątkowej, 
Sąd O k ięgow y bedzie m usiał wy 
pow iedzieć się, czy w  ai.ałaln i»- 
•3ci oskarżonych są ws#ysikia ce­
chy oszustwa w  pojęciu  polskiego 
kodeksu karnego, czy  też me.

,W dniu w czora jszym  odoyło sie 
przesłuchanie oskarżonych. Wszy­
scy skłauają memu wyjaśnien ia, 
odwołu jąc złożone uprzednio ze­
znania w  toku dochodzenia i  śledź 
twa. N iek tórzy  z  nich jednak akta 
dają  w ycza rp jją ce  wyjaśn ien ia , *  
pewną m iną i nawet tupetem, po­
w ołu jąc się na dwa podobne wy- 
padió ju z  ro?pat” ywant przez są­
dy polskie, w  których oskarżeni 
zostali uniew innieni

Sądowi Okręgowemu przewod­
niczy p. sędzia VVjszniev-ski, ©- 
ska-ża p. prok. Lem ewski, a  bro- 
nią adw okaci: N »ędzielsk i, W ę 
glew sid , Bloch, G arlick i i H cl- 
bertal.

W  im ieniu kolektora zgłosił 
powóaztwo cytviJne na 1000 zł. 
adw. W ielikow ski.

Groźba strajku
w  p rze m y ś le  k o lo iio tu ym

LODŹ, 19.2. A k c ja  zw iązków za 
wodowych o umowę zbiorową dl? 
robotu-ków przemysłu pończoszni­
czego narazie nie odniosła skutku 
ze względu na brak odpowiedzi ze 
stpony przemysłu.

W  razie  n ieuwzględnien ia żądar 
proklam owany bęazie stra jk  w  
przem yśle kotonowym.

zw yciężczyn i o-łimnijskie, E lles 
P reis. P rzegra ła  ona dwukrotnie 
z N iem kam i i W ęgierkam L 

MisŁrzostwą n ir aą j®s?czę za 
końcŁone, niem niej sytuacja  w y 
jaśn ils  się o tyle, że o pterwsz* 
m iejsce w alczą  jedyn ie  N iem cy » 
W ęgrj-i

D L A  ZW YC IĘZC Ó W  O L IM P  
’  J A P Y

N len  ieccy zw ycięzcy  OUmpja- 
d y : M axie lle rb er, E -nst Bayer, 
C hnstl Cranz. Katne Graaegger, 
F ranz F fn u er i Gustaw L&nzseh- 
ner —  ©trzym ał' od kanclerzu 
H itle ra  podziękowanie, a na pa­
miątkę fo to g ra fję  kapcierza %/ 
srebrnej ramie

P O D N O S Z E N IE  C IĘ ŻA R Ó W  
N a  treningu przedaiim pijskim  

b. m istrz Europy, A u str jak  Fein, 
ustalił nowy rekord św iatow y w  
pchnięciu oburąc*, os iąga jąe  wy­
nik 115 kg. (w aga lekka ). Do 
tychczasowy rekord należał dc 
N iem ca W olperta  i w ynosił 104 
kjr.

E S TO Ń S C Y  K O S Z Y K A R Z E  
D ziś o godz. 19.30 W arszaw a 

f a le z y  % Ta llin em  Dn. 21 lu tego 
o godz. 20 Polska rozegra  mcez 
z Eston ją. Obydwa mecze odbędą 
się na sali Po lsk ie j Y M C A  T»r*r 
ul Konopnickiej.
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Cu os, czy wypadki P 3 f 0109iczn £ ? NIKIIINIlnm wylll,llwe
S e m o b d j s t w o  s p o w o c f u  c z k a w k i  IIHjlUIlHloiowiaim-aJ

M edycyna spotyka się nie- szkarłatną, następnie różową, 
zm iernte często z tak fan tastycz- j wkońcu zaś brunatną. Sama pac- 
nemi wypadkam i chorobowem i, • jentka doznawała, jak  ńsówiła, 
ie  poprostu zdaje się, wobec n ic i w rażenia, że jes t opalona siln ie 
cała w iedza jes t bezsilna. N a iu  przez słońce, przyczem  m iała w y­
ra posiada n iejednokrotn ie tak soką tem peraturę. Lekarze dupa- 
niesam owite kaprysy, że lekarze tryw a li się przyczyny tego niesa-
n:e mogą sobie narazie w ytłu ­
m aczyć pochodzeń'a tych fenom e 
nalnych zjaw isk. Jednak ścisłe 
badanie zawsze doprowadza do 
odkrycia istotnej przyczyny nie­
zwykłego wydarzen ia.

M edycyna przytacza w ięc sze­
reg  takich wypadków, które zda­
wały się najzupełn iej n ieprawdo­
podobne, a jednak zdarzy ły  się i 
zostały najzupełn iej wyjaśnione, 
je ś li chodzi o stw ierdzen ie przy­
czyny tak niezwykych objawów.

G E N T L E M A N  Z IE J Ą C Y  
O G N IE M

N iezb y t dawno w ięc  zdarzył 
się w  Londyn ie wypadek nastę­
pujący. N a  balkonie jednego z te 
atrów , podczas antraktu jak iś 
starszy pan zam ierzał zapalić pa 
pierosa. W  momencie, kiedy po­
tarł zapałkę roz leg ł się jedno­
cześnie odgłos jakby słabego w y­
buchu i z ust starszego pana 
buchnęły płom ienie. Jak się oka­
zało, zapa lił się oddech gen tle­
mana.

Zbadaniem tego n iezwykle c ie ­
kawego wypadku za ją ł się dr. Te  
rence East. S tarszego pana prze­
trzym ano na obserw acji w  K ings 
College H osp ita l i  stw ierdzono 
rzecz następującą. M ianow icie, 
wskutek zn iszczen ia części we­
w nętrznej żołądka, żywność tra­
w iona była w  sposób anormalny. 
Wskutek tego w  żołądku powsta­
wały gazy  łatwopalne i to wywo 
łało n iesam ow ity wybuch.

K O B IE T A  - K A M E L E O N

Do ciekawych i osobliwych zja  
wiak należy także za liczyć  choro­
bę po lega jącą  na zm ianie rat ar- 
w ien ia  skóry ‘ ludzkiej. Często 
w ięc spotyka się osobników, u 
których skóra na nogach b łękit­
n ie je  zupełnie, a gałka oczra  
przyb iera  ko lor c za rry  W id z; 
się rów nież skórę o odcieniach 
czerwonych, zielonych, żółtych, 
brunatnych etc.

N iezby t dawno lekarze szp ita­
la w  Kansas C ity  m ieli pod obser 
w acją  in teresu jący wypadek. B y­
ła to kobieta - kameleon, którą 
przyw ieziono do szp ita la  w  ok re ­
sie k iedy m iała naskórek całko 
w ic ia  błękitny. W  dwa dni pćź 
n iej, c ia ło je j  przybrało barwę

m owitego zabarw ien ia naskórka 
w zatruciu organizm u naduży­
ciem pewnych środków lek a r­
skich. Tym czasem  kobieta tw ie r­
dziła kategorycznie, że od szere­
gu lat poprzedzających chorobę 
nie przyjm ow ała żadnych le ­
karstw. Wobec tego dziwne to 
zjaw isko pozostało narazie dla le 
karzy tajem nica.

N ie jednokrotn ie  zdarza się, że 
ludzie dotknięci tą tajem niczą 
chorobą m ają ciało pokryte kolo 
rowemi plamami o n ieregu lar­
nych kształtach. Do ka iego rjl 
tej choroby zaliczana jest także 
całkow ita zm iana barwy naskór­
ka, przyczem  pew ien  derm atolog 
amerykański tw ierdzi, że spotkał 
wypadek tego rodzaju, że chory 
na tę chorobę m urzyn stal się zu 
pełn ie biały.

ZEG ś K E K  W  U C H U

Inne fenom enalne zjaw isko 
w ydarzy ło  się w  m ieście H art­
ford . Du szp ita la  w  tem mieście 
zg łosił 3ię człow iek, k tóry 0- 
św iadczył, że słyszy stale coś w 
rodzaju  tykania zegarka. W  isto­
cie to n iezwykle „ t ik  - tak“  było 
tak głośne, że m ogli je  usłyszeć 
ludzie w  od ległości paru krokow 
od chorego. U derzen ia wynosiły 
m niej w ięce j od 100 do 132 ude­
rzeń na minutę.

Chornn za ją ł się dr. H enry F. 
Stoli, który po zbadaniu tego nie­
zwykłego żjaw iska zdał raport 
amerykańskiemu tow arzystw u  
medycznemu. Jak się okazało, o- 
wo tykanie było w yw ołane przez 
spazm atyczne skórcze jednego z 
muskulów, łączącego się z trąbką 
Fustachjuaza.
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także an^mialje kości. W  Belła ire, 
w Ohio, je s t np. kilkunastoletni 
chłopiec, k tóry posiada kości tak 
kruche, że dotychczas u legł 64 
złamaniom. Ilek roć  razy zdarzy 
mu się upaść, ty le  razy łam ie ja ­
kąś kość. Jest to  zresztą  analo­
g iczny  wypadek dc tego, jak i się 
przydarzył pewnej kobiecie, któ­
ra  u legła złamaniu trzech żeber 
poprostu podczas przew racan ia 
się w  łóżku.

Tego  rodzaju  w ypadk; powodo­

wane są n iezwykłą kruchością 
kości, w  których brak je s t pew ­
nych składników. U  takich osobni 
ków kość posiaaa kruchość skoru 
py od ja jka .

C Z K A W K A , 
P R Z Y C Z Y N Ą  SA M O B Ó JSTW A

Do niezwykłych wypadków na­
leży także za liczyć  p rzew iek le  a- 
taki ziewania. N iedaw no w  I l l i ­
nois zanotowano ciekaw y fakt. 
M ianow icie, pewnego sobotniego 
wipczoru pewna kobieta zaczęła 
ziewać. Z iew an ie stało się tak 
chroniczne u n iej, że nie m ogła 
się powstrzym ać i z iew ała  daiej 
przez całą noc i cały dzień na­
stępny, przyczem  ziew ała  prze­
ciętn ie 8 —  12 razy na minutę. 
Ta jem n ica  tego n ieopanowanego 
ziew an ia nie została dotychczas 
przez medycynę wyjaśniona.

Rów n ież częste byw ają  w ypad­
ki ataków czkawki. W r. 1920 za­
panowało w e F ran c ji coś w  rodzą 
ju epidem ji czkawkowej, k tóre j 
przyczyny n ie zdołano n igdy usta 
lić. C iekawy wypadek zdarzył się 
rów n ież n iedawno w  K a lifo rn ji, 
w  H artfo rd . M ianow icie, pew ien 
m łody człow iek, dotknięty w łaś­
nie takim  atakiem  czkawki, która 
trw ała  przez k ilka dni zrzędu, 
zdenerwowany tem  w n a jw yż­
szym stopniu, chciał popełn ić sa­
mobójstwo. W momencie, kiedy 
przykładał sobie rew o lw er do 
skroni i nacisnął cyngie l, wsku­
tek czkawki ręka mu drgnęła i ku 
la  przeszyła  pow ietrze. Nastąp ił 
szok nerw ow y i czkaw ka minęia.

A le  rekord w zakresie czkawki 
osiągnęła pewna kobieta z  New - 
foudland, którą czkawka dręczy­
ła przez 5 lat. W reszc ie  zabrano 
ją  do szp ita la  w  stanie na jw yż­
szego w yczerpan ia  nerwowego, W  
końcu bardzo delikatna i truuna 
operacja  nerwa fran icznego  poło 
ży ła  kres męczeństwu kobiety. 
Czkaw ka minęła.

S P A L O N E  P A L C E
Fenom enalne ob jaw y byw ają  

także w yw ołane niek iedy n ierea- 
gowaniem  niektórych nerwów'. 0 - 
tóż jeden  z  lekarzy opowiada, że 
jadąc kiedyś ko le ją  ze swoim  
przyjacielem , uczuł w  pewnym 
momencie zapach przypiekanego 
mięsa. Jakież było zdum ienie le­
karza, kiedy spostrzegł, że p rzy­
ja c ie l jego  trzym a w  palcach tlą ­
cy się n iedopałek papierosa, J a 

„przykry zapach spalen izny pocho 
dzi od przypieczonych ogniem  pal 
ców. Jak się okazało, człow iek 
ten posiadał n ieczułe nerwy prze

sykające do mózgu 
rąca i zimna.

w rażen ia  go-

W a r s z a w a  
ległam 11.

Sienkiewicza 11 I 2-ga Hala M irowska (wprost Solne]). 
Cenniki bezp łatn ie .

(entkowana gangsterl a  w  masce
Kobieta —  hersztem  bandy w łam yw aczy

W  stanie Massahusset od nie­
jak iego  czasu grasowała banda 
w łam ywaczy, na które j czele sta­
ła kobieta. Jak tw ie rd z ili wszyscy 
poszkodowani, była to młoda, ru­
dowłosa dziewczyna, o tw arzy  po-

centkowanej piegam i, które było 
widać mimo tego, że przesłaniała 
częściowo tw a izm asK ą . P o lic ja  
przez dłuŻ3zy  czas nie mogła 
wpaść na ślad centkowanej gang- 
sterki. a le pewnego razu t ra f śle-

Romantyczna historia
z tragicznym  epilogiem

W  Budapeszcie zdarzyła się 
nieiada sensacja. W  jednym  z  e- 
legantozych lokali g ryw a ł stale 
piękny młody cygan, k tóry zdra­
dzał w ie lk i ta lent muzyczny. W  lo­
kalu zawsze pełno było  gości, 
p rzy jeżdża jących  posłuchać uta­
lentowanego skrzypga.

T r*eba przytem  dodać, że  cy­
gan był n iezwykle urodziwy i, że 
figu row a ł dość często, jako boha­
te r , w  kronice sxandalicznej n a j­
lepszych s fe r

Pew nego w ieczora  do restaura­
c ji przybyła, w raz z licznym  to 
warzystwem , pewna bardzo p ięk­
na, choć niecc starsza, dama. Da­
ma ubrana była nadzw yczaj w y­
tw orn ie i w idać było, że je s t  bar­
dzo zamożna. K iedy  swoim  zw y­
czajem  cygan, w ędru jąc po saii 
od stolika do stolika, za trzym yw ał 
się, p rzygryw a jąc  pięknym  pa­

niom —  zatrzym ał się także i przy 
stoliku czaru jącej n ieznajom ej, 
gra jąc na je j  cześć jak iś  bardzo 
piękny i rzew ny utwór.

M łodzien iec w yw arł na pięknej 
oam ie duże wrażen ie i wkrótce 
po t2m spotkali się poza owym lo­
kalem. Pow sta ła  głęboka, gorąca 
miłość. I  oto pewnego dnia, w  mo­
mencie szczerości, cygan zw ierzy ł 
się sw oje j p rzyjació łce, że w łaści­
w ie nie je s t z Dochodzenia cyga 
nem, tylko został jako dziecko u- 
prowadzony przez w ędru jącą ban­
dę. P iękna dama słuchała tego u- 
ważnie, a k ; idy zestaw iła  niektó­
re szczegóły i daty, okazało się, 
że czaru jący skrzypek jes t je j 
w łasnym synem.

N iezw yk ły  ten dram at skończył 
się sam obójstwem  pięknej ko ­
biety.

Amerykańska kariera służąrej
dziś  n a jw y b itn ie js z e ] k o b ie ty  w  Sf. Z jednoczonych
Znana fem in istka mrs. Charrie 

Chapman Catt wym ienia, jako 
jedną z  na jw yb itn ie jszych  kobiet 
Stanów Zjednoczonych, M arję  An  
dersson, z  Dochodzenia Szwedkę, 
która rozpoczęła swą karjerę ży 
ciową jako siużąca. M a rja  A n ­
dersson w  ciągu roku po przyjeż- 
dzie do Stanów Zjednoczonych 
nauczyła się języka  angielskiego, 
Doczenr zaczęła brać czynny u 
dział w  życiu społecznem swego 
środowiska. W krótce zdobyła kie­
row nicze stanowisko w Kobiecym  
Zw iazku Handlowym  w  Chicago.

Wr r. 1926 powołana została na

kierowniczkę w ydzia iu  dla kobiet 
w departam encie pracy Stanów 
Zjednoczonych. Po upływ ie pew ­
nego czasu rząd po lecił je j  zorga- 
r izow an ie  biura insnekcji i nad­
zoru nad warunkam i pracy ko­
biet. P rzeprow adziła  ona poważ­
ne re fo rm y w  tej dziedzin ie, zm ie­
rza jące do ulżenia doli w yzysk i­
wanych pracownic.

P rezyden t Rousevelt m ianował 
ja  w  roku 1933 członkiem  am ery­
kańskiej de legac ji na m iędzynaro 
dową kon ferencję  pracy w  Gene­
wie.

py zrządził, że schwytane n iezw y­
kłą włam ywaczkę. K is to r ja  przed­
staw iała się następująco:

M łody detektyw, nazwiskiem  
G ilbert Phessen, poznał na ja ­
kimś balu młodą uroczą dziew czy­
nę. Była to smukła, śliczna sza­
tynka o śnieżno - b ia łe j cerz°. 
M łodzien iec zapałał gorącym  afek 
tem i odtąd starał Się jakiiaj- 
częściej w idyw ać cel swoich w est­
chnień.

Pew nego ranka, k iedy przybył 
do n iej, zauważył na poi czku pod 
okiem parę żółtawych  centków - 
p iegów . P rzy jrza ł się je j  uważnu 
i ze zdumień: em zw ierzy ł się je j 
że dotychczas nie zauważył, że 
jes t troszeczkę p iegow ata. D ziew ­
czyna odrzekła, że wynika to z 
n iezm iernej delikatności je j  skor- 
ry, że bardzo bo le je  nad tym  d e ­
fektem, a le postara się za pomocą, 
kremu usunąć punkciki. W  isto­
cie, kieay w parę dni póśniej 
spotkała się z Phesserem  —  cera 
„e j była cz js ła , b iała jak  m leko 
Ten  wypadek jednak wzbudził 
podejrzen ie w  młodym gentlem a­
nie. Za ją ł się śledzeniem swej 
ukochanej i przekonał się, że isa- 
doi a Brink. tak bowiem  nazyw a­
ła się dziewczyna, je s t nikim  in­
nym, jak  w łaśn ie ową poszukiwa­
ną gangsterka

Dla zm ylen.a śladów, wkładała 
na w ypraw y rudą peruczkę, a 
sw oją  piękną buzię pokrywała za- 
pomocą bronzowej szminki cent- 
kami p iegów . W obec tego m ioay 
człow iek, w  którym  głos obow iąz­
ku przew ażył na<ł głosem  serca —  
aresztował Isadorę, która obecnie 
stanie przed sądem i oapow iadai 
będzie za dokonanie ośmiu w ła ­
mań.

H U M O R
W  SZKO CJI

Mc K ii tosch udaje się w  po­
dróż. Do lekarza w  celu dokona­
nia zabiegu odm ładzającego K a ­
sjer na dw oicu  pyta :

—  B ile t zw ycza jn y  czy po­
w rotny?

—  Zw yczajny. Spowrotem  będę 
ju ż może jechał, jako dziecko

(T it -B its ).

Z y g m u n t J u rk o w s k i
6 8 )

księżycowe  
interesy

Powiość
—  Otóż, zna jetie  —  w trąc ił nagle z rosyjska —  mam zam iar 

Zmienić życie. Bo co pan myśli, że m ajątek dajo szczęście? To  
nieprawda, daje tylko zm artw ien ie, a ja  ju ż  za stary jestem  na 
kłopoty, chcę odpocząć. Postanow iłem  w ięc  rozdać pewną część 
m ojego m ajątku na cele dobroczynne. A  jes t tego dosyć —  około 
p ięciu  m iljonów . Jak rozdam dwa, to jeszcze m. trz j zo-stanie.

P aw eł słuchał z zapartym  oddechem.
—  N o i w idzi pan, nie m iał pan racji, że oię zemnie naśmiewał, 

•— ciągnął dalej Zalkin —  no, pow iedz pan, sam ’
I  znowu zapatrzył się dziwnie rozszerzonemu oczami tym  ra ­

zem w  podłogę. Przec iągną ł dłonią po czo le . M ilczał.
—  Chciałbym się jednak dowiedzieć, co pana tu uo mnie spro­

wadza? —  spytał Paweł.
—  Aha, w łaśnie, w łaśnie, —  nawiązał rwący się wątek.
—  Chciałem pana prosić o wyśw iadczen ie mi pewnej przysługi. 

*— S ięgnął do kieszeni i w ydobył małą książeczkę. O tw orzył ją  1 
©odzierał ostrożnie p ierwszą stromczkę. —  W ystaw iłem  czek na 
dw ieście tysięcy złotych, na okaziciela  —  m ów ił —  chciałbym , aże­
by pan był Urn okazicielem. O. Droszę! —  w rę c z jł  Paw łow i czex.

T rzym ając w  palcach drżącą, różową karteczkę, na której 
w dzięczyła  się zgrabną szyjką dwójka, niby konik, ciągnący za so­
bą p ięć zerowych kółek, Paw eł w  zdumieniu, jak iego  n igdy w  ty ­
ciu nie doznał, przen iósł wzrok na Załkina. Ten  siedział z miną w y ­
czekującą, muskając grubemi palcami rzadkie pasma brody Z bo­
ku łysiny —  bo teraz dopiero siedział tak, że w idać to było w yraź­
nie —  Paweł dostrzegł różow y krzyż plastra, nalepionego na b liź ­

nie. W  rękach trzym ał czapkę '—  zw yk łą  chłopska m aciejówkę i 
obracał ją  z zakłopotaniem . Pochw yciw szy zdumiony wzrok Paw ła, 
uśm iechnął się żółterni siekaczam i i rzek ł:

—  Może pan zechce Dodiąć ten 'czek i rozdzie lić  pieniądze na 
cele dobroczynne: stosownie do sw ego uznania.

Pow iedzia ł to głosem  obojętnym , jakgdyby prosił o drobiazg w  
rodzaju — może pan będzie tak uprzejm y i poda mi szklankę wody...

M inęła dłuższa chw ila, zanim  Paw eł odezwał się, a głos, jak i 
z sieb ie wydobył, był dziwnie k rzyk liw y  i cienki.

—  Pan chce, żebym te p ieniądze rozda ł?  A  na jak ie  cele pan je  
przeznacza? I dlaczego ja  w łaśnie mam to robić?

Słowa, dla których brakło oddechu, w yrzucał urywanie i za­
chłystywał się, jakgdyby gc oblano nagle zimną wodą.

— Tak, proszę pana, niech pan zużytkuje t,e p ien iądze w  sposób, 
jak i pan uzna za wskazany —  pow iedzia ł Załkin —  niech pan się 
niczem nie krępuje, chyba własnem sumieniem... A  d latego zw róc i­
łem się z tem do pana, ponieważ pan m iał mi ty le  do zarzucenia. 
K rzycza ł pan na m nie: K a t ! Sutener!... Sadysta ! że nawet to trud­
no powtórzyć... a le owszem, m iał pan rację... słu?znie, słusznie

U m ilk ł i westchnął. Długą chw ilę  siedział bez ruchu, w patrzo­
ny w Paw ła, który obracał czek w  palcach N a g le  zerw ał się z po­
śpiechem, jakgdyby przypom niał sobie o ezemś bardzo p il nem, na 
co się może okazać zapóźno.

—  No, to bądź pan zdrów , panie Popielec, muszę uciekać ’ —  
uchwycił Paw ła  za rękę zaciskającą czek i potrząsnął n ią na po­
żegnanie —  posiedziałbym  jeszcze, bo przyjem nie się z  panem ga­
da, ale muszę iść do moich biednych, bezdomnych i kakk... D ow i 
dzenia !

Paweł chciał żądać w yjaśn ień , ale me zdążył ich sform ułować 
w  pytania. Zalkin nałożył maciejówkę, i pochylony sunął ku 
drzw iom  z twai zą odrętw ia łą , jakgdyby nagle zapomniał o tem, 
gdzie je s t i co zrob ił i  chciał się czem prędzej wydostać z  tego ob­
cego pokoju.

—• Do w idzen ia  —  mruknął praw ie gn iewnie, przestępująe 
próg w swoich skórzanych trepkach.

Paw eł zamknął drzw i i przekręcił klucz w zaniku dwukrotnie, 
nie zdając sobie sprawy, dlaczego to robi. Z bijącem  sercem od­

czekał aż zeichną kroki na schodach- Ogarnęła go cisza, w  której 
szeleściał cichutko czek, trzym any w  palcach. W  dziesięć m inut 
Dóźniej, śp ieszył do Kasy. Idąc dlugiem i krokami, oglądał się co 
chw ila, w  mniemaniu, że ktoś go goni. Ludzie jednak, k tórzy szli 
za nim ulicą, m ieli tw arze obojętne i nikomu nie zależało na tem, 
ażeby go  ścigać. P rzy  okienku czekowem doczekał się c ierp liw ie  
sw oje j ko lejk i 1 przedłożył czek. T łoczący się za nim ludzie musieli 
czekać itużej od niego, gdyż p rze liczem e dwustu tys ięcy  złotych 
w  bananotach pięciuset i stuzłotowych, nawet przy  dużej wpra-* 
w ia kasjera, trw ało  r-arę mmut. Jakaś elegantka zn iec ierp liw iona 
jego  długiem  marudzeniem  w  okienku, odezwała się z przekąsem :

—  N ie wszyscy m ają  ty le  czasu, co ten pan.
L jrza w szy  jednak w  rekach Paw ła  p lik i banknotów, zmilkła, a 

nawet p rzy jrza ła  mu się z uwagą.
Czas to picniąuz —  dorzuci! jak iś otyły  jegom ość z w estchn ie 

niem.
P aw eł wypchał pien iędzm i boczne kieszenie Dalta, co uwypuk­

liło  a ltetyczn ie pierś i pośpieszył ao drugiego okienka z nap.sera 
w p łaty  czeku. Tu  znowu za ją ł dużo czasu czekającym , przelewa­
jąc  sumę na sw oje konto. Razem  z oszczędnościam i jak ie  posiadał, 
suma na koncie wymo-fwa dw ieście tys ięcy trzydzieści awa złote. 
Pobladły z em ocji w róc ił do domu. W  bram ie zaczepił go stróż:

—  Jakiś pan był, pytał się o pana.
—  Co za jeden?
—  M ów ił, że przed pół godziną był u pana i zapom niał jak iś  

kw it i chciał go odebrać, ale pan tymczasem wyszedł, stukał i ni# 
m ógł się dostukać,

—  Jak w yg ląda ł?
—  Tak i tęgi. w  granatow ej czapce, z brodą.
—  P aw e ł odgadł, że to był Zalkin. który pożałował zapewne swej 

darow izny i w rócił w  chęci odebrania czeku. N ies te ty  spóźnił się.
—  Coś n iew yraźn ie je s t z tym Załkinem— pomyślał, jadąc w in ­

dą na górę.
T ego  samego dnia D ziubielow i wpadło na myśl odw iedzić Lu- 

bystka. N ie  uprzedzając o swojem  .przybyciu, w ybrał się z w izytą  
i nie zastał go w  domu. D rzw i o tw orzy ł mu Franio.
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